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Przed kilku dniami doniesiono z Hagi, że 
sobota (24 sierpnia) będzie decydującym dniem 
dła konierencji, gdyż po przyjęciu u królowej 
holenderskiej, na które delegaci musieli pozo- 
stać, konferencja napewno się rozleci. W so- 
botę nic podobnego nie nastąpiło — decyzję 
odłożono na niedzielę. I niedziela przeszła nar- 
malnie, tj. targowano się przez kilka godzin z 
tym rezultatem, że w poniedziałek przedłożo- 
na Snowdenowi nowe propozycje, zaspakaja- 
jące w trzech czwartych jega żądania. Lecz 
Snowden i te propozycje odrzucił, a mimo to 
konferencja obraduje, tj. targuje się dalej. 

Nietylko jednak się targuje, ale są widoki, 
że targ przecież do celu doprowadzi. Charak- 
terystyczne są doniesienia pism holenderskich, 
wedle których mimo odrzucenia propozycyj 
przez Snowdena panuje nastrój optymistyczny 
i — co jeszcze ciekawsze — kierownicze fi- 
gury konierencji: Briand, Streseman, Adatci 
wcale nie okazują chęci opuszczenia Hagi dla 
wyjazdu do Genewy — widocznie są zdania, 
że jeszcze dzień, dwa cierpliwości a sukces 
będzie osiągnięty. Bo istotnie chodzi już tylko 
o drobnbstki. Smowden, który postawił wcale 
nie bagatelne żądania, tylko przez nieznajo- 
mość rzeczy uważane za „drobnastkę dla bo- 
gatej“ Anglji, wie dobrze, co robi, upierając się 
przy swojem. Pomijając polityczną stronę tej 
sprawy, o czem już pisaliśmy, wystarczy po- 
wiedzieć, że Snowden, żądając powrotu da 
klucza podziału ze Spaa, żąda podwyższenia 
udziału Anglii w reparacjach gotówkowych o 
48 milionów marek przez 37 lat — suma więc 
nawet dła Anglii poważna. A jeżeli się doda, 
że Snowden zwalcza też reparacje w naturze, 
mając głównie na myśli dostarczany przez 
Niemcy Włochom węgiel, można zrozumieć, 
dlaczego ma za sobą opinję angielską bez róż- 
nicy partyj. 

Koniec końców — ostatnia informacja, jaką 
mamy w chwili pisania tych słów, podaje, że 
widoki są dobre, że Snowden przyjmie 80% 
swych żądań pod pewną gwarancją, że wobec 
tego konierencja dojdzie do końca, tj. do przy- 
jęcia planu Younga. Prawdę mówiąc, plan ten 
w podstawowej swej tezie, tj. w term, ile i jak 
Niemcy mają płacić, nigdy nie był poważnie 
zachwiany; kontrowersje wynikły tylko z te- 
go, jak te pieniądze podzielić. Gdy i ta trnd- 
ność zostanie przezwyciężoną, pozostanie tyl- 
ko nadanie porozumieniu formy prawnej, a to 
luż zrobią przydzieleni do delegacji doradcy 
prawni. Robota ta musi być zakończona da ł 
września, ti. do daty, którą płan Younga okre- 
Ślił jako koniec planu Dawesa. 

Przyjmując zatem, że t. zw. finansowa stro- 
na konferencji zdąża do pomyślnego zakoń- 
czenia, trzeba się przypatrzeć, jak stoi poli- 
tyczna strona konferencji. Polityczną stroną 
jest sprawa zniesienia okupacji Nadrenii, która 
się obrabia w gronie 4 państw: Francji, Belgji, 
Anglji i Niemiec. Na tym punkcie Niemcy mają 
powód do zupełnego zadowolenia, wyrażają- 
cego się w zdaniu ministra (dla okupowanych 
obszarów), że już niema mowy o kontroli. — 
Opróżnienie Nadrenii dojrzało już do ustalenia 


Straszna katastrofa na kopalnii „Hildebrandt" 
zwróciła oczy całej Polski na G. Śląsk. 

Górny Śląsk jest krainą bogactw naturalnych, 
ośrodkiem wspaniale zorganizowanego przemysłu, 
krainą bogaczy i biednych. Teini tu płomienny wir 
życia dzielnicy przemysłowej jak nigdzie w Polsce. 
Qbok tych, wyróżniających G. Śląsk cech, prowa- 
dzi Śląsk w statystyce śmierci zawodowej. 

Jesi on krainą śmierci, czyhającej w dzień i w no 
cy na robotnika przemysłowego. 

Jedna z pieśni hidowych, śpiewana przed woj- 
ną przez górników, opisuje trazedję jego Życia, 
początki pracy górniczej, dom, rodzinę i Śmierć 
górnika. Śmierć w podziemiach z potrzaskanemii 
kośćmi, z wyrwanemi wnętrznościami i straszliwą 
przyszłością jego rodziny w nędzy i poniewierce. 

G. Śląsk jest także krainą szpitali, lecznic, za- 
pełnionych rokrocznie do ostatniego łóżka. Jedni 
wychodzą podleczeni, by zrobić miejsce drugim. 
Inni wychodzą już jako inwalidzi. A wielu wraca 
po pewnym czasiż znowu w mury szpitalne. G. 
Śląsk jest oprócz tego jeszcze krainą wdów i sie- 
rot. Szeregi ich powiększają się z roku na rok. 

Na uroczystościach pogrzebowych ofiar z kop. 
„Hildebrand“ byli przedstawiciele kościoła, władz 
i dyrektorzy kopalń. Wszyscy ronili lezki nad tą 
tragedją kopalnianą. Panowie <i uczynili formie 
zadość. Wszak o katastrofie na kopalni „Hilde- 
brand" pisze caly Świat, więc wypadało, by dygni 
tarze wzięli udział, by oficjalnie uronii lezkę. 

Czy ci dygnitarze zrobili kiedykolwiek coś, by 
zapobiec nieszczęśliwym wypadkom, by zmniej- 
szyć ich ilość na G. Śląsku? Nic! Dziś przyszli 
i mówili piekne słówka nad mogilą masową, 2 jutro 
zaporanieli już o tem, a pojutrze będą wyzywać 
na robotników, że nie chce im się pracować, że 
strajk górników jest zbrodnią, bo zaraz wszystko 
podrożeje. 

A krwawe żniwo śmierci po kopalniach i hu- 
tach śląskich jest coraz obfiisze. Sto razy wska- 


Śmierć w kopalniach i hutach śląskich 


zywano na tabirkową gospodarkę w kopalniach 


i Warszawa, 27 Sierpnia (telefon wł. „Naprzodu*). 
Wczoraj magistrat łódzki otłzymał pismo urzędu 
wojewódzkiego, zawierające zarządzenia w związ- 
ku z przeprowadzoną ostatnio przez komisję mi- 
nisterjalną lustracią samorządu miejskiego. Pismo 


terminów: wrzesień dla Anglii, październik 
dla Francji. Czterotygodniowe opóźnienie w 
tym celu, aby Briand mógł wysondować opi- 
nję swego parlamentu. Rozumie się, że będzie 
to umowa czysto wewnętrzna, tj. interesująca 
tylko państwa utrzymujące okupację i Niem- 
cy; inne państwa nie mają w tej sprawie 
głosu — między niemi i Polska. Jest zresztą 
rzeczą naturalną, że tak się dzieje: Polska tyl- 
ko z tytułu swego sojuszu z Francją miała 
pretensje do zabierania głosu w sprawie oku- 
pacji, a — jak głośno o tem mówią — i ten so- 
jusz dziś juź niema tej siły, jaką miał powiedz- 
my przed trzema laty. 

Jak przewidywano, tak zapewne się stanie: 
każda konferencja międzynarodowa jest tar- 
giem, a każdy targ ma szanse zakończenia się 
zrobieniem interesu, szczególnie gdy jedna 
strona — w tym wypadku Francja — koniecz- 
nie poirzebuje gotówki, Pieniądz światem rzą- 
dzi — stara to historja, a Haga nieostatniem 


jei potwierdzeniem. 


śląskich, Jako na przyczynę wzrostu nieszczęśli- 
wych wypadków. Domagaliśmy się od urzędów 
górniczych, by pociągnęły winnych do odpowie- 
dzialności. Domagaliśmy się od wladz, by wkto- 
czyły w rabunkową gospodarkę Śląskich baronów 
węgłowych, za którą płaci lud górnośląski krwa- 
wą daninę życia i zdrowia. Dotychczas jednak nic 
mie poczyniono, by usunąć tą nieeną rabunkową 
gospodarkę rekinów kapitalistycznych. 

A cyfry, mówiące o ogromnym wzroście nie- 
szczęśliwych wypadków w przemyśle śląskim, są 
przerażające. 

W r. 1928 r. zginęło w górnictwie i hutnictwie 
G. Śląska 144 osób. Kalectwa ciężkie i lekkie dot- 
knęły 21.060 ludzi! 

Liczby na rok bieżący przedstawiają się jeszcze 
£roźniej. Za czterolecie 1925 do 1928 wykazuje 
statystyka horendalną liczbę 578 wypadków Śmier 
ci i 64.045 ciężkich i lekkich kalectw, 

Kronika śląskich pism donosi prawie codziennie 
o śmiertelnych wypadkach w górnictwie. Nigdy je 
szcze na Śląsku nie było tyle śmiertelnych wypa- 
dkóów tyle ciężkich kalectw, pomimo, że liczba 
zatrudnionych w przemyśle robotników jest daleko 
mniejsza niż w r. 1913. Jest to smutny bilans go- 
Spodarki w kopalniach, za który odpowiedzialne 
są władze. 

Gwałtowne wysiłki w celu  „wybilansowania! 
bilansu handlowego kosztują rocznie setki zabitych 
i ciężko okaleczonych robotników śląskich, A w 
kogo trafia nieszczęście? W polskiego robotnika, 
który przed wojną i po wojnie byl jedynym czyn- 
mikiem myśli narodowej na Śląsku. Nam nie trze- 
ba giestów „wzruszających“ różnych dygnitarzy. 
Nam nie trzeba wieńców i mów kościelnych. Chce- 
my. by władze ukróciły rabunkową gospodarkę 
baronów, przypłacaną życiem i zdrowiem tobo- 
tnika; my chcemy, by skończyć z nazanianiem ro- 
botnika do coraz większej wydajności pracy. My 
domagamy się od urzędów górniczych zabezpie- 
czenia życia i zdrowia górników, 


Kres intryg przeciw socjalistycznemu 
magistratowi łódzkiemu 


WYNIKI BADAŃ KOMISJI LUSTRACYJNEJ 


to zawiera dwa zarządzenia a mianowicie: 1) po- 
wołanie do życia komisji dla nadzorowania sprawy 
asialtowania ulic oraz 2) rozpatrzenie Sprawy e- 
wentualnej przebudowy niewykończonych domów 
miejskiej kolonii mieszkaniowej w kierunku po- 
większenia ilości mieszkań iednopokojowych 

Pismo z wynikami inspekcji komisji lustracyjnej 
stwierdza, 1z zarówno przy sprawie zakupu kostki 
granitowej jak 1 powierzaniu robót na budowę ko- 
lonji mieszkaniowej żadnych uchybień ani formal- 
Ra ani zasadniczych ze strony magistratu tie 

gło. 

W ten sposób olicjałnie zostały odparte ataki na 
samorząd łódzki, które inspirowane były w prasie 
Sanacyjnej zarówno łódzkiej, jak i pozamiejsco- 
wej. Równocześnie położony został kres powodzi 
złośliwych plotek o mogącym rzekomo nastąpić 
mianowaniu komisarza finansowego dla łódzkiego 
magistratu. 


: : : a 
Przyjazdy i wyjazdy dygnitarzy 

Warszawa, 27 sierpnia (telefon wd. „Naprzodu”). 
Wczorai powrócił z urlopu i objął urzędowanie mi- 
nister komunikacii p. Kühn. 

Dziś wyjeżdża do Genewy na sesję Ligi naro- 
dów naczelnik wydziału prasowego w minister- 
stwie spraw zagranicznych p. Chrzanowski, 

Pasel polski w Waszyngtonie Tytus Filipowicz, 
bawiący od kilku tygodni na urlopie w Polsce, 
wraca w pierwszych dniach września na swe sta- 
nawisko. 


„NAPRZÓD* 


Z tułaczki polskiej za chlebem 


Niedawno pisała sanacyjna „Epoka”: 

„Bodaj, że nigdzie nie przeżywa czlowiek tak 
£lębokiego upokorzenia dumy narodowej, jak w 
etapach emigracyinych. Oto przybywają tam lu- 
dzie po załatwieniu szeregu tormalności, po zda- 
byciu w gminach odpowiednich zaświadczeń, po- 
tem paszportów w powiatach, po zdobyciu naj- 
różrorodniejszych dokumentów, istnienia których 
rawet nie podejrzewali — po zdobyciu wizy. Ale 
eszcze nie jeti nikt pewien, że wsiądzie na okręt, 
który zawieźć go ma do miejsca przeznaczenia. 
Bynajmniej. Ba dobór materjału dopuszczanego 
iest niezwykle astry, jest straszliwie surowy. Nasz 
ekp emigracyjny w Weiherowie lub w Gdańsku, 
spelnia przepisane czynności, dezyniekuje, kąpie, 
strzyże, ale bynajmniej nie decyduje a tem, czy to 
na coś się przyda. Wszystko zależy od urzędni- 
ków państw emigracyjnych, którzy są panami sy- 
tuacji, panami, rozstrzygającymi każde zagadnie- 
nie bezapelacyjnie". 

Jakiż rezultat: Oto biedny kandydat emigracyi- 
ny wyprzedał się zupełnie, nieraz zapożyczył i 
nagle dowiaduje się, że wszystko to poszło na 
marne, że za morzem takiego nie potrzeba, a z 
kraju uciekał przed widmem głodu, przed klęską 
bezrobocia! 

Współpracownik „Epoki“ pisze z pewnem zdu- 
mieniem i rozgoryczeniem, widząc ten tarz na lu- 
dzi (a chodziło tu a „materjal tudzki”, mający wy- 
ruszyć do Kanady): 

„Wogóle znać tu, że nie my, którzy dajemy pra- 
cę, którzy dajemy ludność, kołosalnym niezago- 
spodarowanym terytorjom Kanady, nie my, odstę- 
pujący najczęściej bezpowrotnie część swego przy 
rostu naturalnego tej nowej, siabo leszcze zalud- 
nionej krainie, jesteśmy jej dobroczyńcatni, ale sa- 
mt jej wdzięczni być musimy za łaskawe zezwa- 
lenie na przyjazd tam pewnej ilości ludzi i to naj- 
zdałriejszych, naizdrowszych i — najmniej wy- 
magaiących". 

Słusznie! Tylko że to nie jest jakieś wyjąlkowe 
spaczenie pojęć, będące właściwością Kanady, czy 
innych krajów, które rokrocznie wchłaniają pe- 
wien kontyngent emigrantów obcych — to jest 
stosunek kapitału do pracy, gdy po tę pracę wy- 
ciąga się rąk wiele, gdy może on przebierać! — 
Wspólpracownikowi „Epoki” zrobiło się marko- 
tno, że cały kraj obcy, odgrywający rolę jakby 
zbiorowego pracodawcy, traktuje iak na zimno, 

tak jak bydło na jarmarku, wychodźców polskich, 
którzy tam jadą na ciężką pracę, którzy tam irze- 
bią puszcze, załudniają bezludzia i ciężkim wysił- 
kiem i znojem swoim stopniowo w orne nola ie 
zamieniają. Markotno panu z „Epoki“, że obcy pel- 
nomocnicy wybierają ludzi najzdrowszych, a od- 
cedzają ludzi słabszych — ci niech pozostają i 
mnożą się w swolm kraju. A taki człowiek, gdy 
w kraju znajdzie odmówiony mu na obczyźnie za- 
robek i bardziej opadnie z sił — zostanie też wy- 
brakowany; „chlebodawca” obejrzy się za zdrow- 
szym, młodszym, silniejszym.. Niech temu „chłe- 
bodawcy* tłumaczy pan z „Epoki“, że z pracy rąk 
najemnych powstaje jego dobrobyt — niech go 
przekona, że powinien czuć się zobowiązanym Wo- 
bec tych wszystkich, którzy się pracą swoją do 
jego fortuny przyczymili, 

Ale powróćmy do upokorzonej ambicji owego 
korespondenta — na widok tego, co się dzieje na 
etapach emigracyjnych. 

A co się dzieje, gdy fala tych ludzi, nie znających 
języka kraju, do którego się wybierają, nie znają- 
cych stosunków miejscowych — już zgóry nieraz 
oszukanych zawartemi z nimi kontraktami przez 
niesumtennych pośredników, gdy tacy wychodźcy 
przekonają się, że wpadli w sidła, zastawione na 
nich. 

Niewątpliwie na emigracji — zamorskiej zwła- 
szcza — część wychodźców zdobywa sobie lepsze 
warunki życia, niekiedy dochodzi nawet do pew- 
nego majątku, ale ilu przytem marnuie się fizycz- 
nie i moralnie! 

Kto tego nieświadom — niech od czasu do cza- 
Su przejrzy jakiś numer „Wychadźcy*, który jako 
pismo informacyjne o naszej emigracji — posiada 
zawsze znacznie więcej kart, donoszących o po- 
murej tragedji łudzkiej, niż podających jakąś wieść, 
nie zaprawioną goryczą. 

Odcięta prawie zupełnie od możności emierowa- 
nia do Stanów Zjednoczonych, gdzie teren jest 
mocniej nasiąknięty żywiołem polskim, gdzie orjen 
towanie się w warunkach pracy i płacy jest ła- 
twiejsze — rozprasza się emigracja zaoceaniczna 
mo olbrzymich grzestrzeniach krajów o stosun- 
kach zupelnie do europejskich nie podobnych i tem 
fatwiej — oszałomiona — wpada w szpony WyZy- 
sku tub wyuzdanego oszustwa. Niedawno „Robot- 
nik“ przedrukowywał z argentyńskiej „La Critica“ 
obrazek rozpaczliwej sytuacji wychodźców pol- 


skich, którzy, zakontiraktowani przez jakieś przed- 
siębiorstwo da budowy kolei, oszukiwani na umó- 
wionej zapłacie, uiszczanej im w dodatku nie w 
pieniądzach, lecz bonami na różne produkty, obli- 
<zane po lichwiarskich cenach — uciekl! z tej ka- 
torgi i. przewędrowawszy maręset kilometrów 
pieszo, wysprzedawszy się po drodze z bielizny 
i części odzieży, dotarli do miasta Formosy, jako 
grupa zgłodniałych nędzarzy... 

Ale nietylko iułaczka po krajach dalekich, za- 
oceanicznych, jest nieraz kalwarją wychodźców 
polskich... Posluchajmy, co pisze jeden z kores- 
pondentów „Wychodźcy” a względnie najbliższej, 
zdawna wypraktykowanej i nie opartej na oszn- 
kańczych umowach emigracji sezonowej do Nie- 
miec, Jest — jak podkreśla on — powszechnie 
znanem zjawiskiem, iż przeważający procent e- 
migrantów do Niemiec tworzą iudzie, którzy rok- 
rocznie <chadzają „na saksy”. Swoje życie ko- 
czownicze regulują w ten sposób, że zarobek, u- 
zyskany w Niemczech, przejadają przez zime w 
kraju, aby potem znów ruszać do Niemiec — go- 
spodarka krajowa ma z nich ten zysk jedynie. 
O ile posiadają jakąś własną zagrodę popada ona 
no opuszczenie, co daje się np. zauwa- 
żyć w pow. wieluńskim, który dostarcza do 24.000 
emigrantów sezonowych rocznie. — A po dlu- 
giem | forsownem zarobkowaniu na obczyźnie — 
wkońcu wycieńczeni muszą się wycofać z sezo- 
nowych wędrówek, wreszcie pozostają w kraju, 
ale jaka ludzie, niezdolni jnż do pracy. Złudzeniem 
jest, podkreśla ów informator, jakoby „obieżysa- 
si“ mogli wpływać na lepsze formy uprawy Tol- 
nej w kraju. Jest to wszakże ludność posiadająca 
w rodzinie co najwyżej drobne działki gruntu, a 
pracuje przeważnie w warunkach zupełnie ad- 
miennych na wielkich plantaciąach buraczanych. 
Pomijając kwestię, że w emigracji sezonowej do 
Niemiec biorą liczny udział dziewczęta, w dużym 
odsetku powracające do domu w ciąży — notuje 
ów informator charakterystyczny objaw wśród 
pozgranicznej ludności polskiej w okolicach, z któd 
rych wychodźtwo sezonowe jest liczne. Mianowi- 
cie pisze: 

„Nawet z punktu widzenia politycznego — emi- 
£ranta sezonowego, który trzy kwartały w roku 
spędza wśród obcej nam narodowości a tylko 1/4 
część roku w Polsce, nie zawsze można uważać 
za Polaka. Wiadomem jest, że dziesiątki tysięcy 


W ostatnich czasach ukazał się w Niemczech 
wcale ciekawy biłans sił socjalizmu niemieckiego. 
ciekawy przez to, że zestawiony prezz organ ka- 
pitalistyczny i czysta kapitalistyczną metodą. Ty- 
godnik „Ruhr und Rhein“ organ ciężkiego przemy- 
stu westfalsko-nadreńskiego oblicza siły socjal 
zmu jak następuje: 

Mająlek partii socjalistycznej wynosi 40 milio- 
nów marek, roczne dochody 13—15 milj. mk. Po- 
siada ona w 1214 miastach 7662 radców miejskich 
i w 8152 gminach 31348 radców gminnych. Jest 
| 889 burmistrzów, 897 naczelników gminy i 521 la- 
wników, którzy są oztonkami partii socjałistycz- 
nei. Liczba ich wzrosła od roku 1926 a 23 procent. 

Klasowe Związki zawodowe łiczą 4,866.926 człon 
ków, w czem 451.253 przystąpiło w 1928 raku. 
Najliczniejszy jest Związek metalowców z 944.310 
członkami. Dochody ich wyniosły w 1927 roku 
182,250.000, w 1928 roku 221,696.000, — Utrzymują 
one 8—9 tysięcy płatnych funkcjonarjuszów. 

Związek centralny niemieckich stowarzyszeń 
spożywczych miał w ostatnim roku obrachunko- 
wym obrót jednego miljarda i 46 milionów marek 
(w przedostatnim 881 milionów marek), z czego 
odpada na produkcję we własnych wytwórniach 
300 milionów. Czysty zysk wynosił 53 mili, przy 
własnym kapitale 97 mikonów, rezerwach 48 mitj., 
nieruchomościach wartości 171.200 tysięcy, zapa- 
sie towarów wartości 115 milionów, wkładkach 
oszczędnościowych na 252 milj. 

Hurtownia niemieckich stowarzyszeń spożyw= 
czych miała w ostatnim roku obrachiunkowym 444 
milionów obrotu {w przedostatnim raku 373 miljo- 
nów). Posiada ona 35 własnych wytwósni między 
niemi największą fabrykę wyrobów mięsnych w 
Europie. 

Bank Robotniczy miał przy końcu 1928 roku 125 
milionów wkładów (w r. 1925 nie było nawet 10 
milionów): utrzymuje on szereg filij; jego obrót 
wynosił w roku 1928 prawie dwa miljardy masek; 


wypłacał w, ostatnich czasach przeciętnie 10 pro- + 
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emigrantów sezonowych, zamieszkujących powia= 
ty, graniczące z Niemcami, wytwarzają wśród lud 
ności rdzennie polskiej nastrój przychylny dla 
państwowości niemieckiej, W jednym z pawia- 
tów zetknąłem się z faktem, świadczącym jaskra- 
wo o wpływie emigracji sezonowej ta politycz- 
ne zapatrywania ludności. W czasie wyborów 
ilość głosów, oddanych na listę niemiecką, prze- 
wyższyła pięciokrotnie ilość upoważnionych do 
głosowania obywateli narodowości niemieckiej. 
Na dalszą metę skutki polityczne emigracji seza- 
nowe] mogą być fatalne.“ 

Jak wiele skarg słychać na warunki bytu naszeý 
emigracji, zarobkowej we Francji mieliśmy już 
sposobność pisać. Szeroko na ten temat rozpisuje 
się „Wychodźca* (Nr. 33). Porusza on przytem 
drażliwą kwestię wydalenia z granie Francji pew- 
nej ilości robotników polskich w okresie święta 
komunistycznego. Pisma emigracyjne, nie żywią- 
ce najmmiejszej sympatji dla komunizmu, jak np. 
wychodzący w Lille „Wiarus Polski" są jednak 
dotknięte tą niesprawiedliwą represją. Wydalono 
bowiem grupę robotników, zapisanych do komu- 
nistycznych zawodówek, funkcjonujących prze- 
cież legalnie, a dokąd wychodźcy polscy zostali 
zwerbowani na miejscu — przez agitatorów iran- 
cuskich, częstokroć nie orieniując się nawet w 
istniejących stosunkach, a rozumiejąc, że trzeba 
szukać gdzieś oparcia, a nie iść samopas. 

I za to prześladuje się robotnika-cuidzoziemca 
— tam, gdzie szykanować swoich uważałoby się 
za bezprawie! 

Dopóki Polska nie zdoła się tak rozwinąć go- 
spodarczo, aby chmary jej ludu nie musialy się 
tułać po obcych ziemiach i lądach — traktowane 
aż nadto często, jako biali murzyni — będzie na- 
rastało coraz więcej krzywd na kartach dziejów 
polskiego proletarjatu! 

A nadto Polska, jako oiczyzna tych na tułaczkę 
idących glodomorów nie zdobędzie tego znacze- 
nia za granicą, jakie posiąśćby mogła, gdyby w 
oczach cndzioziemców nie uchodziła za kraj, pro- 
dukujący masowo — poniewieranych zagranicą 
poszukiwaczy chleba. 


Dr LEON WANDER 


Specjalista chorób nerwawych 
Koletek 6. Telefon 2937. 


Siła socjalizmu niemieckiego 
podług obliczenia kapitalistów 


cent dywidendy. Utrzymuje on przedewszystkiem 
stosunki z Kasami chorych, państwowemi i komu- 
nalnemi instytucjami. Jego bezpośredniej kontroli 
podlegają tub jego własnością są: Towarzystwo 
Budowlane „Gehaz”, związek społecznych przed- 
siębiorstw budowlanych, wytwórnia rowerów 
Lindcar (wytwarzająca dziennie 600 rawerów), 
Towarzystwo Handlu papierem i przyborami biu= 
rowemi, Towarzystwo Ubezpieczeń i kilka insty= 
tucyl wydawniczych. 

Towarzystwa Ubezpieczeń założone przez so- 
ojalistyczne stowarzyszenia spożywcze i związki 
zawodowe zainkasowało w roku 1928 sumę 550 
tysięcy wkladek ubezpieczeniowych. Stan ubez- 
pieczenia wynosi 1471 tysięcy polis na sumę 581 
milionów marek. Majątek Towarzystwa wynosi 
teraz 66 milionów marek. 

Związek społecznych przedsiębiorstw budowla- 
nych z kapitałem zakladowym 4 mili, marek za- 
trudnia] w roku 1928 przeciętnie 18.760 robotni- 
ków; obroty należących doń przedsiębiorstw wy- 
niosły w roku 1928 ozólem 121 milionów marek. 

Partia wydaje 196 czasopism, bilących miliony 
egzemplarzy; wszystkie prócz ośmiu drukowane 
są we własnych drukarniach. Czasopisma te i dru- 
karnie w roku 1927 przedstawiały sumę bilansową 
47.570 tysięcy: same nieruchomości wartaty 17 i 
pól milj, maszyny 7600 tysięcy marek. Każde z 
tych czasopism jest obowiązane określony procent 
od swoich nadwyżek przelewać do kasy partyjnej, 
Związki zawodowe wydają ponadto 70 czasopism 
z 200 milionami egzemplarzy rocznego nakłądu. 

Tak wygląda w kapitalistycznem obliczeniu po- 
ięga jednej tylko martji socjalistycznej. Obraz ta 
daleki marazie od polskich stosunków, ale był czas 
gdy i socjalizm niemiecki był dużo słabszy jeszcze 
niż dzisiaj polski, 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Na rozdrożu 


Klasę pracującą żywo interesuje każdy przejaw 
Zospadarki i polityki wewnętrznej i zagranicznej 
kraju. Dzisiaj jednak nastały takie stosunki w Pol- 
sce, że wszystkie plany, dotyczące najżywotniej- 
szych interesów Polsk, kuje się za kulisami, za 
plecami opinji publicznej, bez współdziałania świa- 
ta pracy, Do wiadomości opinii dochodzą tylko 
następstwa ukutych w „cichości“ planów, Wy- 
niki tej zakułisowei roboty Są przerażające. Świad- 
czą one, że „sanacia” rządzi nietylko bez klasy 
pracującej, ale przeciw klasie pracującej. 

Wyniki tych rządów wykazują, że drożyzna 
wzrasta z każdym dniem, źe poziom życia robo- 
tniczego obniża się w zastraszającem tempie. Po- 
mimo pory letniej notujemy wzrost hezrobocia 
nietylko całkowitego, ale przedewszystkiem czę- 
ściowego. Pracr po 2—3 dni w tygodniu jest po 
fabrykach na ządku dziennym. Na domiar zte- 


go zapomogi ula bezrobotnych do tego stopnia | 


okrojomo, że na tę olbrzymią ilość bezrobotnych w 
Polsce tylko 39 tysięcy ma prawo da zasiłków. 
Tysiące rohotników budowlanych pozostają bez 
pracy z powodu wstrzymania przyrzeczonych już 
kredytów budowlanych. Robotnicy budowlani są 
tównież pozbawieni prawa do zasiłków dla bez- 
robotnych, ponieważ nie mają możności przepra- 
cowania czasu, potrzebnego ustawowo do otrzy- 
mania zasiłków. 

Łącznie z kryzysem budowlanym wychodzi na 
jaw cala tragedja mieszkamiawa w Polsce. Podlug 
urzędowych danych wynosi zaległość mieszkanio- 
wa w miastach około pół miliona izb, a przyrost 
ludności wymaga rocznie dalszych 70 tysięcy izb. 
Jeżeli zważymy, że w e. 1928 wybudowano nie- 
spelna 20 tys. izb, a w roku bieżącym prawie że 
nic się nie buduje, to zrozumiemy, że przeszło 300 
tys. rodzin, przeważnie robotniczych, est bez da- 
chu nad głową, lub gnieździ się w niełudzkich wa- 
runkach, 

Fabrykanci, obszarnicy, instytucie państwowe i 
komunalne bezkarnie łamią ustawy o 4-mio godz. 
dniu pracy i o urlopach, oraz przy każdej sposo- 
bności obniżają nędzne płace robotników i praco- 
wników, zamiast wziąć pod uwagę słuszne żąda- 
nia klasy pracniącej, dotyczące choćby częścio- 
wei poprawy bytu. Bez najmniejszych skrupułów 
oflesza się łokauty, majace do reszty zgnębić wy- 
cieńczone szeregi robotnicze, podczas kiedy wła- 
dze się temu widowisku bezczynnie przyglądają. 
Ustawa o zabezpieczeniu na starość, mająca w 
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pewnej mierze zabezpieczyć robotnika w czasie 
starości, została przez p. mın. Pryslora wycoia- 
na z Sejmu. Lecznictwem robotników zajmują się 
komisarze p. Prystora, którzy albo nie umieją za- 
Tządzać kasami chorych, albo też z całą świado- 
mością niszczą tę tak niebywale ważną dla klasy 


"pracującej instytucję społeczną. 


Na calej linii prowadzi się politykę gospodarczą 
ma rzecz klas posiadających. Robotnik i urzędnik 
przymiera głodem, a na polityce niskich płac i wy- 
sokich cen produktów kapitaliści zarobili duże 
miliony złotych. Cena zboża jest niska, a cena 
chleba wysoka! Gdzież się podziały władze, któ- 
re winny te sprawy regulować? Niezdrowe zyski 
koncernów, trustów i poszczególnych fabrykantów 
Graz obszarnictwa umożliwia brak kontroli pu- 
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blicznej nad produkcią, której dotychczas bezsku- 
tecznie się domagamy. 

Klasa pracująca miast i wsi z troską Spogląda 
na brak zauiania, jakim darzą Polske wielkie de- 
mokracje Zachodu, gdyż rozumie, że pożyczki nie 
mogą nam udzielić Wegry, lecz państwa, posia- 
dające odpowiednie kapitały. Wewnątrz kraju jest 
duży niepokój wśród narodu, gdyż z powodu walki 
Tządu z Sejmem niewiadomo, co może przynieść 
jutro. Demoralizacja życia społecznego i publicz- 
nego osiągnęła niebywałe rozmiary. 

Wszystko razem sprawia, że ludzkość pracują- 
ca na wsi i w miastach jest rozgoryczona do naj- 
wyższego stopnia. A nie potrzeba zapominać, że 
byt Polski jest nierozerwalnie sprzęgnięty z klasą 
pracującą. Obecny stan rzeczy jest groźny nietyl- 
ko dla proletariatu, ale dla Polski jako państwa 
Polska jest na rozdrożu. Czas nawrócić z tej drogi 

Stefan Haupa. 


Ghłopi ausirjaccy przeciw Heimwehrze 


Ostatnie zbrodnie Heimwehry 1 jej pogróżki | usunięty, siły zbrojne w. okolicy wzmocnione. 


„marszu na Wiedeń“ | obalenia parlamentaryzmu 
wzbudziły żywą reakcję nietylko w szeregach 
robotniczych. Związek chłopski, który szedł do- 
tąd stale w ogonie chrześcijańsko-socialnych po- 
ruszył się niespokojnie. Wychodzący w Linzu or- 
gan związku chłopskiego pisze: „Qdy naczelnik 
związku Heimwehr oświadczył w niedzielę w Ty- 
rolu, że w stosunku do marxistów może być tylko 
nieprzejednany bój bez kompromisów i pokoju, to 
nie jest nic innego jak wypowiedzenie wojny do- 
mowej! Dopóki Heimwehra opierała się na chłop- 
stwie naszem i przedstawiciele chłopów mogll 
rzucić na szalę decydujące słowo, nie było nigdy 
mowy o ataku, nigdy nie było mowy o marszu 
na Wiedeń. Te zmiany celów wystąpiły dopiero 
gdy wpływ arystokratycznych generałów i ofice- 
rów szlabhu generalnego na Heimwehrę wyrósł 
ponad wiaściwą miarę. My jednak nie uważamy 
tych właśnie panów za zdołnych powieść nas ku 
nowym lepszym czasom, gdyż my chłopi nie ma- 
żemy sobie przypomnieć, aby się oni kiedy za 
nami w chwilach swej potęgi uimowali." 

Słowa te nie są wyrazem ani bezsiiności, ant 
chwilowego nastroju. Związek chłopski wchodzi 
w skład obecnie rządzącej w Austrji większości. 
Jest nieliczny ale jest języczkiem u wagi, bez 
którego pomocy chrześcijańska-socjalni nie byliby 
w stanie rządzić. Jak dalece ta pomoc jest cenna 
dowodzi fakt, że przywódca związku chłopskiego 
Schumy piastuje w obecnym rządzie tekę mini- 
stra spraw wewnętrznych i wicekanclerza. Jest 
zatem zupełnie w mocy związku chłopskiego wy- 
wrzeć nacisk na rząd, aby porzucił tę „życzliwą 
newtralność” jaką dotychczas w stosunku do Heim 
wehry zajmował, a nawet obalić go w razie po- 
trzeby. W dotychczasowych zarządzeniach rządu 
daje się to zresztą odczuć. Naczelnik powiatu 
Bruck, w którym leży St. Lorenzen, został już 
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To stanowisko chłopów. wypływa z żelazną ko- 
niecznością z ich partyjnej i klasowej sytuacji. 
Dyktatura pozbawiłaby związek chłopski wpły- 
wu posiadanego obecnie dzięki parlamentaryzma= 
wi, a który jak już zaznaczaliśmy jest dość znacze 
ny. Wojna domowa, bez której wprowadzenie 
dyktatury w Austrii nie daje się nawet pomyśleć, 
zniszczyłaby dobrobyt ekonomiczny chłopa pra= 
gnącego szczerze pokoju. I to wszystko na ko- 
rzyść serdecznie przezeń znienawidzonych ob- 
szarników, którzy iinansują Heimwehię i kierują 
nią. W tych warunkach trudno się dziwić, że za- 
starzala niechęć chłopa do „mieszczuchów* uosa- 
biających się dla nich w postaci „socjalistów“, 
nienawiść drobnego producenta do klienta nie da- 
jącego się zanadto obdzierać, jest za słabą po- 
budką dla chłopów austriackich do rzucenia się 
w wir wojny domowej o władzę dla exzenera- 
łów. 

Najważniejsze bodaj jest tu ujawnienie się fak- 
łu, że akcja Heimwehry nie jest bynajmniej popie- 
rana zwarcie przez całe niesocjalistyczne spole- 
czeństwo Austrji jak to dowodzą nasze „Kurjer- 
ki". Chłop nie chce marszu na Wiedeń, nie chce 
bezkampromisowego boju z socjalistami i zapędy 
dyktatorskie mogą się spotkać z oporem nietylko 
w miastach przemysłowych. Różowe nadzieje 


„Głosu Naroda“ i „Kurjerka* są zatem nieco 
przedwczesne. « 
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Czas odnowić przedpłatę 


Wycieczki TUR Kraków 


W KĘTACH, KOBIERNICACH I PORĄBCE 


Jeszcze wcześnie, siódma, lecz chociaź to nie- 
dziela i ruch dość słaby, przed Domem robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego zebrała się już spo- 
ra gromada. Oto przybywa ostatni z wycieczko- 
wiczów i konstatuje z radością, że go „nie odjecha- 
li“, Czas najwyższy, bo właśnie zajeżdża auto. 
Poczciwy ciężarowy wóz jest bardzo zadawolo- 
ny. wymyto go, wyczyszczono, przybrano kwia- 
tami, dostąpi dziś godności osobowego auta. Oto 
już wśród wesołych okrzyków, wchodzą po dra- 
bince do auta członkowie TUR, dalej Kola kra- 
ipznawczego młodzieży TUR, którzy za chwilę 
wyjadą z dusznego miastą. Nowe okrzyki wesela. 
To zajeżdża drugi samochód wiozący towarzyszy 
z zwierzynieckiego TUR-a. 

Niebieskie koszule rozjaśniły clemną gromadę, 
a nastrój ogólnego wesela wzrósł o 100%. Jeszcze 
kilka sygnałów auta i już ruszamy szybka ku Kę- 
tom, Kabiernicom. Jak wstęga Świetnych zdjęć 
barwnego filmu przesuwa się przed nami czar 
pięknych obrazów. Zdaje się wszystkim, że dopie- 
rg minęliśmy most na Dębnikach, a to już Skawi- 
na, kilka wesołych rozmów, śpiewy i ato Wado- 
wice. Ze zdzwieniem witamy napis na stacji „An- 
drychów", a to już wieżdżamy na rynek w KĒ- 
TACH. . 

Tak tu jest ladnie, miło i czysto, tak piękne kwia- 
ty otaczają rynkowe drzewa, że chętnie zostaje- 
my tu dłużej zwłaszcza, że odbywa się tu adsło- 
nięcie sztandaru Młodego TUR. 

W rynku powitali nas towarzysze miejsoowi mu- 


zyką i utworzyli szpalery, przez które poprowa- 
dzili „Krakowiaków“ do sali hotelu pod „Białym 
Orłem". Tu powita! nas tow. Żurek Mieczysław, 


przewodniczący miejscowego komitetu PPS. W sali | 


zgromadzeni byli towarzysze mieiscowi i zamiej- 
Scowi z dalekiej okolicy, masa koszulek i czapek 
TURowych. Nastrój podniosły. Co chwilę nad- 
chodzą coraz nowe oddziały TUR, własna mu- 
zyka w podworcu. 

Rozpoczęła się piękna uroczystość odsłonięcia 
sztandaru Oddziału Młodzieży TUR. 

Przemówienie wygłosił tow. Żurek, poczem 
wręczył sztandar chorążemu. — Następnie „Chór 
Bielski“ odśpiewał szereg pieśni, poczem znaczenie 
uroczystości przedstawił w świetnem przemówie- 
niu tow. poseł Pająk, a Chór Zwierzyniecki TUR 
odśpiewał „Czerwany Sztandar". Nastąpiły dalsze 
przemówienia: imieniem OKR PPS Kraków i w 
zastępstwie prezesa Ezzekutywy TUR na Małgop. 
Zach. mówił tow. Sawicki, a tow. Białoruski imie- 
niem Młodz. TUR Kraków. Pięknie wypadły de- 
klamacje. „Woinę domowa“ oddeklamtowała jedna 
z miejscowych tewarzyszek, a tow. Puchalska He. 
lena (Zwierzyniec TUR) Sieroszewskiego „Cze- 
Zóż chcą oni“, zaś tow. Ściborówna (TUR Kra- 
ków): „Do robotnika". Po przemówieniu całego 
szeregu towarzyszy z Kamornik, Andrychowa 
Bielska, Siły cieszyńskiej itd., odbyły się ćwicze- 
nia gimnastyczne starszych i młodszych Turow- 
ców oraz członków Siły cieszyńskiej. 


WŚRÓD DZIECI ROBOTNIKÓW KRAK. 
W KOBIERNICACH 


Żegnani serdecznie uściskiem dłoni i okrzykami, 
zdążamy do Kobiernice. Tutaj od szeregu lat nie- 
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zmordowana i pelna entuzjazmu tow. Bobrowska 
wychowuje dzieci robotników krakowskich na ko- 
lonji TPD. Olśnieni jesteśmy, gdyż nie sądziliśmy, 
że powita nas taki śliczny słoneczny dworek. Qo- 
dziny mijają jak zaklęte. Już wkrótce wyjazd, a 
tu zdaje nam się, że przybyliśmy przed chwilą. 
Bo też doprawdy trudno zdecydować się, co nas 
więcej zachwyca.. Czy ten przedsionek dworku, 
strojny w złociste bukiety, czy wnętrza sypiałni, 
pełne jasno zasilanych łóżeczek, czy stare drzewa. 
parku, czy wesołe kwiaty nasturcji, zdobiące grzę- 
dy ogrodu. Lecz nagle odkrywamy prawdziwy 
Taj dziecięcy — niżej za ogrodem po wąskiej ścież- 
ce wchodzimy z wielką trwogą w państwa czer- 


| wonoskórych. Wspaniałe palenisko świadczy o czę- 


sto wyprawianych biesiadach, a dwa oryginalne 
Szałasy budzą prawdziwy podziw. Patrzymy z lę- 
kiem, czy z poza krzaków nie wypadnie z groż- 
nym okrzykiem gromada Indjan. Lepiej więc, póki 
można, schronić się w chatce dziewczynek į stąd, 
gdzie żyją „Białe twarze", oglądać pomysłowy, 
ogród dla lalek. A kiedy opuszczamy to państwa 
dzieci, każdy z nas westchnie, czemu nie może 
znów mieć laż ośmiu czy dziesięcin. 

A teraz chwila ze wszystkich najpiękniejsza: 
z mad brzegów Soły wracają ku nam dzieci. Wi- 
dzieliśmy już, jak mieszkają; teraz widzimy je 
same. Gdyby ktoś chciał w minucie przekonać się 
o znaczeniu kolonii, powinien stanąć tu z nami t 
patrzeć jak wracają. Rozradowane miny, świecą- 
ce oczy, twarze i plecy czarne Od słońca, Każdy 
spieszy się bardzo, pora obiadu, a obiad taki do- 
bry. że warto się nań spieszyć. 

Czy to naprawdę minęło kilka gadzin? Tak żal 
nam stąd odjeżdżać, jakby tu każdy był nam kimś 
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Z ruchu socjalistycznego 


Br 
WIEC POSŁA TOW. KWAPIŃSKIEGO 
W OLKUSZU 

W dniu 17 sierpnia w sali Domu Robotniczego 
przy licznytn udziale zebranych odbył się wiec 
tow. posla J. Kwapińskiego, który w swojeni 
przemówieniu scharakteryzował obecne stosun- 
ki oraz system rządzenia w Polsce, wywołany 
przez „sanację moralną". Zebrani głośno wyrażali 
swoje niezadowolenie z rządów „sanacji moral- 
nej", a niezadowolenie doszło da punktu kulmi- 
nacyjnego zdy tow. Kwapiński mówił o koniiska- 
cie listu tow. senatora B. Limanowskiego, poró- 
wnywując list ten z listem Lwa Tołstoja, wysla- 
nym do cara Mikołaia II, rozpoczynającym się te- 
misamiemi słowy: „nie mogu małczał”, a mimo to 
w carskiej Rosji hste ten nie uległ konfiskacie 1 
został opublikowany. Tylko w Rzeczypospolitej 
polskiej przy rządach „sanacji moralnej“ list tak 
zasłużonego obywatela Polski, członka rządu na- 
rodowego tow. B, Limanowskiego nie może prze- 
dostać się do szerszej opinii społeczeństwa. Po 
adśpiewaminu „Czerwonego“ zebranie zakończona 
o godz, 9,30 wieczorem, 


Ruch kolcjarski 


ZGROMADZENIE W TARNOWIE 

Dnia 11 sierpnia odbyło się zgromadzenie ZZK 
wszystkich dzialów służbowychy referat wygłosi! 
kol. Żaleński, który wyjaśnił walkę ZZK o slusz- 
ne postulaty pracowników kolejowych. Następnie 
kol. Ryza zdał sprawozdanie z kongresu ZZK we 
Warszawie i zaznaczył w jak ciężkich warunkach 
dziś walkę prowadzi ZZK, kiedy rozmaici podże- 
gacze platni niewiadomo przez kogo tumanią ma- 
sy. Następnie tow. poseł Adam Ciolkosz przed- 
stawił nową prazmatykę dla kolejarzy, a po wy- 
jaśnieniu tejże, została uchwalona następująca re- 
zołucja: Zgromadzeni pracownicy kolejowi wszy- 
stkich działów slużpowych w Tarnowle po wy- 
słuchaniu referatów na temat obecnego położenia 
pracowników kolejowych i dyskusji nad pragma= 
tyką służbową, uchwalają żądania: 1) zaliczenie 
jednego roku za półtora, 2) zaliczenie w służbie 
(iako jednostkę) pracy dziennikiem MKN 7 z roku 
1920, 3) przestrzeganie ustaw o urlopach wypo- 
czynkowych, 4) podwyższenie dodatku nocnego 
i rozszerzenie tegoż na wszystkich, kłórzy ię słu- 
żbę wykonują, 5) zniesienie premij przetokowych, 
a wprowadzenie stałych ryczałtów, 6) protestują 
przeciw wszelkiej redukcji płacy pracowników 
dziennie płatnych, jak to miało miejsce w Krako- 
wie, 7) protestują przeciw redukcji dni pracy w 
dziale drogowym, która zdąża do obniżenia spraw 
ności ruchu, 8) przywrócenie zredukowanych pra- 
cowników w służbie przetokowej, albowiem praca 
tego wymaga z powodu nadmiernego ruchu, 9) 
zgromadzeni po zastanowienia się nad pragmaty- 
ką służbową uważają, że wiele punktów w tejże 
jest dość niebezpiecznych, których nie spuszczą 


bardzo drogim i bliskim. Ale czy mogło stać się 
inaczej tutaj, gdzie wszyscy razem tworzą jedną 
rodzinę. I nie jest to falszywa, obludna maska, 
wkladana dla popisu przed zwiedzającymi. Wy- 
starczy raz usłyszeć, jak tutaj dzieci mówią z 
tow, Bobrowska, wspólną mamusią. Ta nie chwl- 
lowi wychowankowie, to najprawdziwsze dzieci, 
pełne swobody i zaufania. I sądzę, że ta cudowna 
atmosiera swobody i ciepła rodzinnego działa tu 
równie dobroczynnie na małe serduszka jak słoń- 
ce i powietrze na opalone ciałka. Mfode opiekun- 
ki dzieci dopełniają tej harmonii obrazu, a wśród 
zabaw prym wodzi ulubieniec dzieciaków tow. 
Górski. Ze smutkiem żegnamy ten uśmiech rado- 
ści dziecięcej, „radość życia Kobiernic", aby zwie- 
dzić gigantyczne budowle około tamy dla 


ZAKŁADU ELEKTRO-WODNEGO W PORABCE. 

Po krótkiej jeździe zatrzymujemy się w iesie, 
by odpocząć. Jedni towarzysze idą się kąpać w 
pobliskim wodospadzie przy tartaku, inni do las 
na grzyby i paprocie. Wypoczęci zwiedzamy gl- 
gantyczne bloki betonowe, które mają tworzyć 
w przyszłości tamę dla wód Soły, które w przy- 
szłości dostarczać będą siły dla elektro-wodnego 
zakladu. Pełni wrażeń zadowoleni wracamy na 
autach do Krakowa. żegnani po drodze przez fo- 
warzyszy w Kętach. 

Jest ciemno — już zdałeka widzimy Światła 
Krakowa. Niedługo rozejdziemy się w różne stro- 
ny, lecz każdy z nas niesie z sobą Świadorność, 
że dzień fen dał nam tyle radości, ile jej tylko 
przynieść mógł jeden dzień sierpniowy. 


z oka i hędą oczekiwać dalszych wskazówek 
Centrali ZZK. 

Klubowi posłów PPS wyrażają pełne zauianle 
za starania i obronę pracowników kolejowych. 


KRONIKA 


Kraków, 28 sierpnia, 


Zachęcanie do denuncjacji 


P. kamisarz krakowskiej Kasy chorych wydał 
„pouczenie”, jak ubezpieczeni mają sobie postępo- 
wać w rozmaitych wypadkach, zmuszających ich 
da stykania się Kasa. Nie uważaliśmy za potrzeb- 
ne komuniki ten, który i my otrzymaliśmy, Wy- 
drukować, gdyż robotnicy sami wiedzą, jak mają 
dochodzić swych praw, zaś podawanie liczby te- 
lefonów jest zbytecznem wobec tego, że telefony 
kasowe jakoś nigdy nie łączą. Chcemy jednak 
zwrócić uwagę na dwa punkty tego komisarskie- 
go wypracowania: pierwszy odnosi się do tego, 
że ubezpieczeni mogą w razie, gdy czują się po- 
krzywdzenj postępowaniem „organów kasy", 
wnieść zażalenia i to nawet bez pot . A więc 
upoważnienie do anonimowych wystąpień, któ- 
rych w żadnej instyłucji publicznej nie bierze się 
pod uwagę. Pojawił się nawet niedawno okólnik 
ministra spraw wewnętrznych p. gen. Składkow= 
skiego, pouczający władze podwladne, że z ano- 
nimów nie wolno jm robić użytku. Wprawdzie p. 
komisarz Kolkiewicz nie jest podwładnym gene- 
rala, tylko oficera o niższej szarży, ale sądzimy, 
że we wszystkich urzędach powinna obowiązy- 
wać tasama etyka, a wedle niej anonim może 
mieć jedno tyiko miejsce... w koszu. Małe zapyta- 
nie: przed kim należy się żahć na postępowanie 
samego p. komisarza, kiedy on w jednej osobie 
iest pierwszą i ostatnią instancją na miejscu? 

Drugie pouczenie odnosi się do wyjazdów. Slu- 
sznie zauważa okólnik, że Kasa nie udziela urlo- 
pów, tylka zasiłek chorobowy w razie zakwalifi- 
kowania przez lekarza do wyjazdu. Praktyka ied- 
nak jest taka, że w 90% wypadków odmawia się 
zasiłku na wyjazd, a ad orzeczenia p. komisarza 
niema odwolania, gdyż on w jednej osobie wydaje 
odmowną uchwałę | sam rozstrzyga o odwołaniu 
jako „komisja roziemcza". Cóż więc członkom » 
pouczeń, kiedy w praktyce nie otrzymają wy- 
jazdu pad jakąkolwiek nazwą? 

Całe szczęście — dlużej klasztara aniżeli przeo- 
ra. Jesteśmy pewni, że rządy komisarza i zamia- 
nowanych przez niego inspektorów nie potrwają 
tak diugo, żeby robotnicy musieli się przyzwy- 
czajać do nowych „porządków“, Wrócą do swojej 
Kasy i będą rządzili nią wedle swego rozumu. 
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Godne napiętnowania 


Podróżni, jadący w niedzielę popołudniu od 
Bielska-Wadowie do Krakowa byli na stacji kole- 
jowej Kalwarja świadkami wprost meksykańskich 
stosunków. Przyjechawszy o godzinie 6 popolu- 
dniu do wspomnianej stacji, mieli się przesiąść do 


Gdyśmy zdawali „raport“ tow. prezesowi Ko- 
rolewiczowi, że wycieczka byla zachwycająca | 
pragniemy więcej takich — uśmiechnął się, mó- 
wiąc: „A przecież zawsze mówiłem, że zwyciężą 
niechęć towarzyszów do tego rodzaju wyczynów 
— naturalnie, wycieczek takich zrobimy leszcze 
dużo," 

Nie można pominąć tych, co niezmordowanie 
i z poświęceniem zajęli się organizacją wycieczki 
i czuwali nad bezpieczeństwem w drodze. Oto 
tow. Rzeźnik „komendant transportu". tow. Pie- 
trucha, dzierżący „skarb“ 1 tow. Blałoruski, za- 
wsze oddany sekrełarz-adjułant wycieczki. To- 
warzysze szoierzy Sierdziński i Masny, którym o- 
plece oddani byli członkowie wycieczki, nie za- 
wiedli, jak zawsze. Można im bezwzględnie ufać. 

Uczestniczka, 


W WIEŻY RATUSZOWEJ I NA WIEŻY 
MARIACKIEJ 

Ci, co nie pojechali samochodami do Kęt i Ko- 
biernic, byli w niedzielę w salach wieży ratuszo- 
wej i na wieży Marjackiej. Wyjaśnień udzielał 
przy oglądania zabytków malarstwa polskiego i 
rzeźby w wieży ratuszowej tow. Feliks Gross, se- 
kretarz TUR. I ta wycieczka udała się wspaniałe, 
a była bardzo liczna. Na wieży Mariackiej towa- 
rzysze oglądali panoramę Krakowa i jego śliczńu 
okolice. W organizacji wycieczki pomagali tow. 
Brazda i Ścibor. Jedna niedziela dala tyle wrażeń 
— oby takich więcej niedziel, spędzonych godzi- 
wie nad podniesieniem kultury robotnika krakow= 
skiego. 


pociągu idącego z Zakopanego-Rabki-Suchej i być 
o godzinie 7'30 w Krakowie, Ku wielkiemu źdz!- 
wieniu dowiedzieli się, że pociąg ma spóźnienie 
godzinę, a co pewien czas przyczyniano spóźnie- 
nia, które wynosiło w końcu 160 (stosześćdziesiąt) 
minut! Pociąg osobowy wreszcie przybył do Kal- 
warji, ale czekał, gdyż nadchodził pociąg pośpie- 
szny z Zakopanego i w Kalwarii go wyprzedzi, 
— pociąg osobowy przyszedł do Krakowa z 3- 
godzinnem opóźnieniem, z Zakopanego jechana 
9 godzin! 

Co było powodem tego wydarzenia? Oto w 
Makowie — jak opowiadał poseł Kuśnierz — przy 
czepiano dla brata (!) prezesa kolei salonkę, cu 
trwało pewien czas, a potem skutkiem przecią- 
żenia tonażu pociąg wlókł się niesłychanie, wre- 
szcie pod Stroniami nie mógł wyjechać zupełnie. 
Ambaras laki połączony z pakowaniem pasaże- 
rów letniskowych jak śledzie spowodował takie 
opóźnienie. Kto na czas się zorjentował, przesiadł 
się do pociągu pośniesztego, dopłacił i dostał się 
wcześniej do Krakowa. Kto tego nie uczynił, w 
gorącu i ścisku załadowany dusił się jak w piekle, 

Należy zapytać dyrekcję kolei w Krakowie, czy 
prawdą jest, co opowiadana o tem wydarzeniu 
i co było powodem tak kolosalnego opóźnienia, 
jak również co dyrekcja myśli zaradzić na prze- 
ładowywanie pociągów w okresie powakacyjnych 
1 poletniskowych powrotów ludzi nie jadących sa- 
lonkami? St. Sz. 
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Obywatele polscy — ofiary 
katastrofy kolejowej w Niemczech 


Jak się dowiaduje korespondent PAT w Berli- 
nie konsul Rzplitej polskiej w Kolonii był w po- 
niedziałek wieczór w posiadaniu następującej listy 
obywateli polskich zabitych lub rannych w czasie 
katastrofy pociągu pośpiesznego Paryż-Warsza- 
wa. Zabici zostali: Józef Weismann, elektrotech- 
nik zamieszkały w Paryżu, Maks Ledermann, kra- 
wiec zamieszkały w Marsylii, Adrianna Gąsio- 
rowska z Paryża i Aleksy Cegielski, urzędnik ko- 
lejoówy z Warszawy. Pozatem wśród zabitych 
znajduje się niejaki Grünstein, przy którym nie 
znaleziono papierów, jedynie w kieszeni jego zna- 
leziono notatnik, na którym było napisane nazw 
sko i wyraz Warszawa. Przypuszczają, że Grii 


stein byi obywatelem polskim, W szpitalu w Kaz; 


loni znajdują się następujący ranni obywatele pol- 
scy: Gąsiorowski, krawiec z Paryża, mąż zabitej 
Adrianny, Weronika Pietrakiewicz, zamieszkała 
w Paryżu, która udawała się prawdopodobnie 
w towarzystwie również rannej i znajdującej się 
w tymże szpitalu Heleny Wójcikowskiej z War- 
szawy do swych rodziców, zamieszkałych we 
Warszawie. Bajla Block i Rachela Reincior, obłe 
z Wilna, studentki z Paryża. Pozatem w szpitalu 
w Buir znajduią się Agata Stadnik i Juljan Kowal- 
czyk. Nie jest rzeczą pewną, czy powyższa lista 
może być zamknięta, gdyż prace przy przeszukł- 
waniu gruzów pociągu odbywają się w dalszym 


ciągu. 
<= 


Wycieczka TUR krakowskiego 
na wystawę do Poznania 


Tow. Uniw. Robotniczego w Krakowie urządza 
we wrześniu trzydniową Wycieczkę na Wystawę 
do Poznania. 

Wyjazd z Krakowa pospiesznym poclągiem w 
sobotę dnia 21 września o godz. 11 w nocy. Nie- 
dziela dnia 22 | poniedziałek 23, poświęcone będą 
na zwiedzanie wystawy, a wtorek 24, Poznania, 
poczem wleczór wyjazd do Krakowa, 

Opłata: przejazd pociągami pospiesznemi, nocłe- 
gi. bilety wstępu przy zwiedzaniu wystawy i mia- 
sta, tramwaje, oraz wyżywienie (śniadania, obia- 
dy i kolacje) przez caly czas wycieczki — wy- 
niosą po 70 zł. od osoby. 

Kandydaci na wycieczkę, muszą wpłacić do 3 
września 20 zł., tytułem zaliczki i tylko ci będą 
brani pod uwagę. Resztę pienlędzy należy wpa- 
cié 3 dni przed terminem wycleczki, 

Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje tow. 
Czerwieniec, skarbnik TUR w Administracji „Na- 
przodu” przy ul. Dunajewskiego 1. 5 od godz. 8—12 
1od3 7 wieczór. 

Towarzysze Robotnicy winnł pośpieszyć gro- 
madnie do Poznania, cełem ujrzenia po 10-ciu la- 
tach niespodległości Polski — dorobku, w którym 
klasa robotnicza tak wybitny bierze udział. 
< —000— 

DZIENNIKARZE SZWEDZCY W KRAKOWIE. 
We-azwartek 29 bm. przybywa wycieczka dzien- 
nikarzy szwedzkich do Krakowa o godzinie 9'41 
z Poznania w liczbie sześciu osób. Wycieczkę pro- 
wadzi p. Borje Brjelioth. Wycieczka zabawi w 
Krakowie jeden dzień. 


CZŁONKOWIE ZJAZDU STATYSTYCZNEGO 
W KRAKOWIE. W dniu wczorajszym przybyli do 
Krakowa uczestnicy XWII Sesji Międzynarodowe- 
go Zjazdu Instytutu Statystycznego, który obrado= 
wał w Warszawie. Goście przybyli speclamym 
pociągiem z Poznania, gdzie zwiedziłł Powszech- 
ną Wystawę Krajową. Na dworcu kolejowym w 
Krakowie witali ich: imieniem prezydium miasta 
wiceprezydent dr. Landau, imieniem województwa 
radca Milanicz, imieniem Komitetu przyjęcia prof. 
dr. Kumaniecki, imieniem Uniwersytetu Jazeiloń- 
skiego prof. Siedlecki z docentem Schmidtem, — 
Ozółem przybyło 147 osób, w tem 40 pań. Z ra- 
mienia głównego urzędu statystycznego w War- 
szawie towarzyszy im dr. Piekałkiewicz. W sali 
recepcyjnej na dworcu wiceprezydent dr. Landau 
powitał wycieczkę, zwracając się do przewodni- 
Czącego Zjazdu A. Delatour i sekretarza general- 
nego Methorsta. Przez cały dzień goście zwiedziłi 
Muzeum Czartoryskich, Muzeum Narodowe, ko- 
Ściół Mariacki i Bibliotekę Jagiellońską, Wieczór 
odby? się raut. Dziś, t. i. we Środę dalsze zwie- 
dzanie miasta ı salin w Wieliczce, a wieczorem 
pożegnalny bankiet w salach Starego Teatru. We 
czwartek o godzinie 11 przedpoludniem odjazd do 
Warszawy. Uczestnicy wycieczki reprezentują 37 
państw, a między mimi jest dwóch Japończyków. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Z powodu te- 
stauracii dalszej części wieży ratuszowej za- 
szła konieczność zamknięcia szóstego oddziału 
Muzeum Natodowego, mieszoząceza się w wieży. 
Na skutek siarania Zarządu Muzeum Narodowego, 
chcącego za wszelką cenę umożliwić przejezdnym 
zwiedzenie cennych 1 ogólną ciekawość budzących 
zabytków średniowiecznych, znajdujących się w 
wieży, oddział ten będzie otwieramy raz w iygo- 
dniu, w niedzielę od godziny 10—2 popołudniu. 
Równocześnie zarządzono zamknięcie wyższej 
wieży kościoła Marjackiego z powodu rozpocze- 
cia na wieży robót restauracyjnych. 

OGRANICZENIE RUCHU TRAMWAJOWEGO 
NA LINJI NR. 5. Dyrekcja miejskiej kolei elektry- 
cznej komunikuje: Wskutek prac związanych z 
tekonstrukcją nawierzcłmi, oraz torów tramwajo- 
wych w uł. Lubicz od ulicy Rakowiokiei do Mogil- 
skiej, wozy tramwajowe linji Nr. 5 kursować hę- 
dą ul. Lubicz, ul. Rakowiecką do zbiegu ul. Topo- 
lowej i Arjańskiej i tą samą drogą z powrotem. Po 
ukończeniu wspomnianych prac ruch odbywać się 
będzie normalnie. 

WYKAZ WYGRANYCH FANTÓW LOTERJI 
„POLICYJNEGO DOMU ZDROWIA* od Nr. Nr. 
680901 do 984100 znajduje się w Referacie Gosp. 
Komendy Wojew. P. P. przy ul. Siemiradzkiego 
24, gdzie zainteresowani mogą go przeglądać. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Usilował ponelnić 
samobójstwo przez poderżnięcie gardła brzytwą 
Józei Mąsior w Chrzanowie. Powód samobójstwa 
narazie nieustalony. Mąsiorowi udzielił pierwszel 
pomocy Dr. Wemdling z Chrzanowa i polecił prze- 
wieźć do Kasy chorych, skąd po dokonaniu odpo- 
wiednich zabiegów przewieziono ga w stanie gro- 
źnym do szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY WPADŁ DO RO- 
WU. Szofer Tadeusz Wadowski, lat 20, prowa- 
dząc auto towarowe Nr.: Kr. 95317 własność Chai- 
ma Rytermana z Chrzanowa, spowodował na za- 
kręcie drogi w Regulicach wypadek, który przy- 
pisać należy szybkiej jeździe. Auto naładowane 
meblami wywróciło się i spadło z wysokiej około 
czterech metrów szkarpy do rowu. Wskutek wy- 
wrócenia się zostali lekko ranni Chaim Gilezer, 
kupiec z Chrzanowa i Józet Włodawski z Chrza- 
nowa. Meble zniszczone. Szkoda wynosi okało 
1000 złotych, 

DZIECKO WPADŁO DO UKROPU. Wczoraj 
wpadła do napełnionego naczynia wrzącą wodą 
Sdetnia Hania Tennenbaum (ul. Gazowa 11). Dzie- 
cko doznało poparzenia obu nóg i klatki piersio- 
wej. W ciężkim stanie przewiozło pogotowie ra- 
tunkowe nieszczęśliwe dziecko do szpitala św. Ła- 
zarza. 

SZOFER SZOFEROWĄA. Eugeniusz Naraza, sza- 
fer, zamieszkały przy ul. Długiej 42, zgłosił w po- 
licii, że szofer Stefan Zgierzyński bez stałego miej- 
sca zamieszkania skradł mu ubranie wartości 250 
złotych z niezamknięłego mieszkania, — noczem 
zbiegł, 

POŻARY. Wezwano straż pożarną na ul. Die- 
tlowską 75, gdzie w mieszkaniu Chaima Reicha 
eksplodował gazomierz i malił się gaz. Ogień uga- 
sił właściciel mieszkania przed przybyciem stra- 
ży pożarnej, jednak przy gaszeniu poparzył sobie 
lekko rękę. — Na ulicy Rabina Meiselsa 22 zapa- 
lily się w podwórzu wióra z opakowania prawda- 
podobnie od porzuconezo papierosa. Ogień ugasi- 
ła straż pożarna. 

„GINA“ ROWERY. Siekierski Bronislaw, za- 
mieszkaly w Olszy, pod Krakowem, zgłosił w po- 
licii, że skradziona mu rower wartości 100 złotych 
pozostawiony przed Bankiem przy ul. Siennej. 
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Dwóch zabitych podczas 


Podczas zabawy w Kółku rolniczem w Bień- 
kówce powstała bójka, w czašie której zabity za- 
Stał nożem Antoni Rymarczyk, lat 25. Zabójsiwa 
dokonał Ignacy Chropek, lat 21 z Jackówk! w to- 
warzystwie Jan Nieciąga, lat 21 i Ferdynanda 
Wyrobka, lat 20. Po dokonaniu zabójstwa spraw- 
cy wszczęli ozólną bijatykę, lecz zostali przez in- 


1929 


bójki w Kółku rolniczem 


| nych chłopaków rozproszeni. Wyrobek schronił 
się na strych Michała Dudziaka z Bieńkówki, 
gdzie jednak został przez drugą grupę awantur- 
mików odnaleziony 1 w czasłe ucłeczki ze strychu 
pobłty kliami do tego stopnia, że wyzionął ducha, 
Sprawców drugiego zabójstwa narazie nie uięto. 
Dalsze poszukiwania za nimi trwają. 


vao- 


NOWI GOŚCIE „POD TELEGRAFEM“, Piotr 
Stachurski (lat 32) bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, aresztowany został za kradzież rur ołowia- 
nych z budowy domu przy ul. Syrokomli 12. — 
Stnisław Cyganek (lat 22) zamieszkały przy ul. 
Królowej Jadwigi 13, aresztowany został za kra- 
dzież torebki damskiej z pewną kwolą, dokonaną 
w Parku Jordana. — Władysław Grochal, robot- 
nik z Czarnuchowic, atesztowany został za kra- 
dzież małej tlaszki spirytusu i gwałtowne targnię- 
Cie się na policjanta w czasie badania o powyższą 


Jet. 

WŁAMANIE DO FABRYKI CIASTEK. Włady- 
sław Kwiatek, robotnik, zatrudniony w fahtyce 
wyrobu ciastek jana Spielvogla przy ul. Tarnow- 
skiego 5, zglosił w potici, że nieznani sprawcy 
oderwali okno od podwórza i skradli z fabryki to- 
wart przygotowany do sprzedaży na dzień nastę- 


Pny. 

KRADNĄ GARDEROBĘ. Maksymilian Gimnplo- 
wicz, zamieszkały przy ul. Starowiślnej 60, zgło- 
sił w policji, że włamano się do jego mieszkania, 
Skąd skradziono garderobę męską i papierośnicę 
Srebrną — łącznej wartości 1100 złotych. 

—000-- 


ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH W KRAKOWIE komunikuje, że blura te- 
goż Związku przemesione zostały z ul. Grodzkiej 9—11 
do nowego lokalu przy ul. Wiślnej 4, II piętro. Tam też 
udzlela slę wszelkich informacyj ustnych i pisemnych 
wszystkim inwalidom, wdowom, rodzicom i sierotom 


wojennym. 
TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Próby z „Samuela Zborowskiego” F. Goetla dobiegają 
końca pod kierunkiem M. Jednawskiego i przy współ- 
udziale autora. Od jutra weźmie w udział także K. 
Junosza-Słępowski. Sziuka otrzymuje nową wystawę 
projektu M. Różańskiego i nowe bogate kostjumy, od- 
kworzone w stylu epoki według wzorów z Mai: i Wa- 
lerego Eljasza. — Jednocześnie odbywają się pról 
„Wlełkiego kramu“ G. B. Shawa i z „Azais“ L. 
neuwila, dwóch następnych premier nowego sezonu, — 
Przedstawienia rozpoczynać się będą ponktualnie a go- 


dzinie 8 wieczorem. 
SPORT 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE OSRODKA WYCHO 
WANIA FIZYCZNEGO. W niedzielę 1 września urzą- 
dza oślodek wychawania fizycznego w Krakowie mię- 
dzyklubawe zawody lekkoatletyczne z nast ącym 
programem dla pań: biegi 60, 200, 80 mi v przez 
płotki, skoki w dal { w wyż, rzuty dyskiem i oszcze- 
pem; dla panów: biegi 100, 400, 800, 1500, 3000 metrów, 
skoki w wyż, w dal i o tyczce, rzuty dyskiem, kulą i 
oszczepem; biegi sztafetowe 4 X 100 m. 3 X 1000 m. — 
Zgłoszenia bez wplsawega należy nadsyłać na ręce kie- 
rowaika ośrodka p. kapitana Frączkiewicza do soboty 
31 sierpnia. Osobnych zaproszeń da klubów wysyła 
się. Zawody powyższe, będące otwar: jesiennego 
sezonu iekknailetycznego, zgromadzą niewątpliwie na 
starcie najlepszych krakowskich zawodników i zawod- 
niczki, Zawody odbędą się na sladjoaie sportowym WKS 
Wawel na Małych Bioniach. Początek o godzinie 3 po- 
południu. 

WISŁA — GARBARNIA. W najbliższą niedzielę od- 
beda się zawody w plike nożną między mistrzem Ligi 
Wislą a KS Garharnią na boisku lej ostatniej. Zawady 
te budzą wielkie zainteresowanie ze względu na dobrą 
formę, w iaklej obecnie znajduje się Garbarnia po od- 
nlestonem zwycięstwie nad IFC w Katowicach. Począ- 
tek zawodów o godzinie 4'30 popołudelu. Poprzedzą 
o godzinie 3 drużyny iwiłorów Cracovii i Garbarni. 


Z Poisk! 


ROZWIAZANIE WŁADZ ZAKŁADU UBEZPIF- 
CZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W PO- 
ZNANIU. Dekretem z dnia 24 sierpnia munister 
pracy i opieki spolecznej rozwiązał władze Za- 
kladu ubezpieczeń pracowników umysłowych w 


włzyjną i komisię rentową. Jednocześnie zamiana- 
wał komisarzem rządowym Zakladu p. Stefana 
Wilczyńskiego, naczelnika wydziału pracy przy n- 
rzędzie wojewódzkim w Poznaniu i komisarza o- 
kręgowego Związku Kas chorych na wojewódz- 
two poznańskie i pomorskie. 

KATASTROFA POD ZALESZCZYKAMI. Z Za- 
Jeszczyk donoszą o katastrofie autobusowej w po- 
bliżu Okopów św. Trójcy. Autobus, wypelniony 
15 pasażerami, przeważnie letnikami z Warszawy, 
na zakręcie wpadł do rowu, przewrócił się i na- 


Poznaniu, a mianowicie: Radę, zarząd, komisię re- ; 


krył wszystkich pasażerów. 7 osób zostało bar= 
dzo ciężko rannych. Jedna z ofiar, młoda kobieta, 
w drodze do szpiiala zmarła. Wśród pasażerów 
ciężko rannych znajduje się szofer Twardowicz 
i właściciel autobusu Tressel. Na miejsce przybyli 
lekarze z pobliskich miasteczek, którzy udzielili 
rannym pierwszej pomocy. Rannych odwieziona 
wozami do szpitala w Czortkowie. 

POWRÓT P. ŁUSZCZEWSKIEGO. Aktor Tea- 
tru Narodowego, p. Leon Łuszczewski, który 
przez swe nagłe zniknięcie zerwał był sobotnie 
przedstawienie komedji Nowaczyńskiego, powró” 
cit do Warszawy i „Kurierowi Czerwonemu" ta- 
kie złożył oświadczenie: Powody tej bolesnej 
sprawy są nawskróś osobistej natury i dlatego nie 
chcę i nie mozę o nich mówić. Wystarczająco sit- 
towo oceniam mój postępek i rozumiem, że będę 
musiał ponieść wszelkie wynikające zeń najslu- 
szniej konsekwencje, 

UCIECZKA WŁAMYWACZA Z SALI SĄDO. 
WEJ. W poniedziałek w: południe z sali sądu 
grodzkiego w Łodzi, w sposób niezwykle śmiały 
zbiegł włamywacz i złodziej recydywista, Idel 
Goldberg. Podczas rozprawy, w przerwie między 
jedną sprawą a drugą, patrol policyjny wyprowa- 
dzał z sali sądu 4 złodziej, celem osadzenia ich na 
Okres przerwy w areszcie, sąsiadującym z Sądem 
okręgowym. Obok ubikacji, do których prowa- 
dzono złodziej, znajdują się wielkie składy węgla, 
do których właśnie ładowano węgiel, przeznaczo- 
ny dla sądu grodzkiego. Podczas ładowania wę= 
gla panował zgiełk ! zamieszanie, korzystając z 
tego złodzieje, zaczęli uciekać. Patrol policyjny 
dał kilka strzałów do uciekających włamywaczy, 
w wyniku czego 3 z nich zostało ujętych, czwar- 
ty zaś, właśnie Ide! Goldberg, siedmiokrotnie ka- 
tany za włamanie, a ostatnia przez sąd okręgo- 
wy w Łodzi skazany w 2 sprawach na karę po 
trzy lata ciężkiego więzienia, zbiegł. Skoczył on 
do stojącej przed gmachem więzienia taksówki, 
a natychmiastowy pościg mie dał żadnego wyniku. 

ZNOW. KATASTROFA AUTOBUSOWA. Wczo- 
raj przed południem na drodze z Wilna do Olkie- 
nik miala miejsce katastrofa autobusowa, w któ- 
rej wyniku szereg osób odniosła ciężkie rany i 
obrażenia ciala. Autobus jadący z nadmierną szyb- 
koscią wywrócił się 1 spadł do rowu, przyczem 
trzecia część jego została zupełnie strzaskana. 
Rannych przewieziono do szpitala w Wilnie. Na 
miejsce katastrofy wyjechały wladze policyjne. 

-000— 


4 zagranicy 


ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNARODOWEGO TUR. 
NIEJU SZACHOWEGO. W Karlsbadzie dnia Ę 
bm. zakończył się międzynarodowy turniej sza- 
| chowy Pierwszą nagrodę zdobył Niemcowicz 

(Danja) 15 pkt., drugą i trzecią nagrodę podzielili 

pomiędzy sobą Capablanca (Kuba) i Spielmann 

(Austria) po 14 i pół pkt; czwartą nagrodę uzy- 
| skał Rubinstein (Polska) 13 i pół pkt. 
| 


W FABRYCE TLENU w Gerlawiller pod Saar- 
brucken (zagłębie Saary) zdarzyła się eksplozja, 
skutkiem której 7 robotników poniosło śmierć 

AŻ NA KAUKAZIE KATASTROFA SAMOLO- 
| TOWA. Dnia 24 bm. miała miejsce w Soczy na 
| Kaukazie wielka katastrofa samolotowa. Samolot 
pasażerski, odbywający lot Meskwa-——Baku spadł 
w pobliżu Soczy w morze w odległości 100 m. od 
brzegu. Zginęli: zastępca komendanta kaukaskiej 
armji czerwonej Fabriclus, inż. Andtejew | niejaki 
Gartwiej, natomiast pilot, mechanik i żona Andre- 
jewa z 5-letniem dzieckiem, którzy zdążyli wy- 
skoczyć przez okno w samolocie, zostali uratowa- 
ni. Gen. Fabricius z pochodzenia Kurlandczyk by! 
jednym ze starszych i bardzo zasłużonych czer- 
wonych dowódców. R 

WALKI WŚRÓD CHIŃCZYKÓW W AMERY- 
CE. W szeregu miast amerykańskich: w N. Jorku, 
Chicago, Bostonie, Filadelfii, San Francisko, De- 
troit, wybuchły krwawe walki między wrogiem 
arganizacjami chińskiemi, t. zw. Tongumi. W wy- 
niku trzydniowych walk było trzech zabitych i kil- 
ku rannych. Walki zakończyły się dzięki interwen- 
<ji prokuratora generalnego, który zagrozil, że je- 
żeli starcia nie ustaną, wszyscy przywódcy będą 
deportowani. Walki powstały na podłożu różnie 
politycznych oraz konkurencji przemysłowo-han- 
dlowei i powtarzały się stale od kilku lat. 
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Komisarze prystorowi przeciw ubezpieczeniu 
robotników na starość 


WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU KAS CHORYCH W KRAKOWIE 


Po rozwiązaniu autonomicznych wladz Kas 
Chorych i mianowaniu przez p. Prystora komisa- 
1zy, ruszyła IV-ta brygada do ataku na krakowski 
Związek Kas Chorych. Wobec bezprawia doko- 
nywanego niemal codziennie w Kasach Chorych, 
Zarząd Związku, nie chcąc brać odpowiedzialno- 
ści za ten stan rzeczy, zrezygnował, wyrażając 
temsariem protest przeciwko niszczycielskiej po- 
lltyca sanacji niemoralnej, przeciw rozwydrzeniu 
partyjnictwa, jakie zapanowała w Kasach Cho- 
rych pod rządami Prystora. 

Rezyguacię swą złożył Zarząd Związku na od- 
bylem 26 bm, walnem zgromadzeniu delegatów, 
większość których stanowili nowomianowani ko- 
misarze, Większość komisarska wybrała da Za- 
rządu na 9 członków 6 prystorianów tak, że obec- 
nie Związek Kas stał się reprezentantem kliki ko- 
misarskiej. W ten sposób zabito faktycznie samo- 
rząd Związku, robiąc zeń jedynie klub komisa- 
rzy, oddanych całkowicie p. Prystorowi. 

Przedstawiciele kilku, jeszcze autonomicznie 
rządzonych Kas Chorych nie wzięli udziału w 
głosowamlu i założyli uroczysty protest przeciw- 
ko rządom komisarskim w Kasach Chorych. 

Towarzysze poseł Pająk, poset Grzecznarow- 
ski, Kisiefewski napiętnawałi niszczycielską robote 
sanatorów. Przez ich usta przemawiały masy 
pracujące depłane, uciskane i wyzyskiwane przez 
obecny sysłem rządzenia. Nie mieli panowie ko- 
misarze i osławiony p. Ochman odwagi odpowie- 


dzieć na druzgocącą krytykę naszych towarzy- 
szów. 

Wnioski panów komisarzy o zmianę statutu 
Związku odznaczały się reakcyjnością. Nic w tem 
dziwnego, jeśli się zważy. że autorami ich byli 
panowie Ochman, Kolkiewicz, Wąsowicz i znany 
już w kraju poszukiwacz „klucza do funduszu 
zapasowego” komisarz tarnowski p. Zakrzewski, 
zresztą b. wesoly człowiek, wprowadzający dużo 
humoru na zebraniu swojemi kapitałnemi wprost 
wystąpieniami. 

Szczytem zaś wszystkiego było cdrzucenie 
przez panów komisarzy witłosku tow. posła Re- 
zera o rychłe wprowadzenie, drogą kenstytucyj- 
na, ustawy © uhezpieczeniu robotników na sta- 
rość. Pokazali panowie komisarze prawdziwe 
swe oblicze. 

Nigdy nie łudzitiśmy się co do ich wrogiego sta- 
nawiska wobec klasy pracującej, teraz jednak zu- 
pełnie otwarcie, bez maski, wystąpih przeciw īa- 
botnikom. Klasa robotnicza zapamięta sobie do- 
brze ten występ sanatorów. 

Zaznaczyć należy, że odrzucenie nastąpiło na 
wniosek p. Kołkiewicza, który widocznie przepe- 
jony nastrojem cmentarnym, praznąłby pogrzebać 
kže ustawę. Ano, trudno, przyzwyczajenie staje 
się drugą naturą. Obawiamy się tylko, aby p. Kol- 
kiewicz w zapale grzebania nie pogrzebał Kasy 
chorych, co jest wielce prawdopodobnem wobec 
iego dotychczasowych poczynań. 


Nowe propozycje w Hadze —— odrzucone przez Snowdena 


Londyn, 27 sierpnia (PAT). Sądząc z informa- 
cyj wczorajszych dzienników londyńskich, dacho- 
dzi w Hadze do porozumienia. Nowe propozycje 
poczynione Showdenowi przez cztery mocarstwa 
wierzycielskie wynoszą 75% jego żądań i według 
opinii prasy angielskiej a zwlaszcza „Daily He- 
rald" nie zostaną odrzucone tym razem przez 
Snowdena. „Daily Herald" podkreśla, że delegacia 
włoska poczyniła korzystne propozycje Snowde- 
nowi, a mianowicie propozycję zakupu przez ko- 
leje wloskie stałego kontyngentu węgla w polu- 
dniowej Walii. Włochy zgodziły się pozatem, że 
część węgla nazywanego w Niemczech węglem 
separacyjnym miałyby przybywać do Włoch nie 
drogą morską, lecz lądową, dzięki czemu węgiel 
ten nie stanowilby takiej konkurencii dla węzla 
angielskiego. Wobec tych nowych prapozycyj pra- 
Sa angielska oczekuje naozól, że we wtorek osią- 
gnlete zostanie w Hadze iormalne porozumienie 
i że we środę Snowden, Henderson i Graham przy- 
będą do Londynu. 

Wedlug ostatnich wiadomości z Hagi również 
sprawa ewakuacji Nadrenji miała posunąć się po- 
ważnie naprzód. Niemcy miały się zgodzić na zre- 
zygnowanie z pretensyi za szkody wyrządzone 
przez wojska okupacyjne, Pretensje te miały wy- 
nosić 4 miliony f. szt. Wycofywanie woisk bel- 
giiskich i angielskich ma zacząć się we wrześniu, 
francuskich w październiku, po otwarciu parla- 
mentu francuskiego. 

We czwartek lub piątek odbędzie się w Londy- 
nie posiedzenie gabinetu. W sobotę MacDonald 
wyjedzie do Genewy. Pobyt premiera w Genewie 
potrwa zaledwie dni 4, poczem ma wrócić do 
Londynu i pozostawić kierownictwo delegacji an- 
zielskiei Hendersonowi. 


SNOWDEN ODRZUCA! 
Haga, 27 sierpnia (PAT). Jak się dowiaduje Ha- 
vas, Snowden oświadczył, iż ostalnie propozycje 
państw wierzycielskich są nie do przyjęcia. 


TARGI IDA DALEJ 

Haga, 27 sierpnia (PAT). Pomimo odrzucenia 
propozycyj czterech mocarstw przez Snowdena 
wszyscy nastrojeni są optymistycznie, gdyż spa- 
dziewają się nowych targów. Powszechnie uwa- 
żają, że różnice są już zbyt małe, aby nastąpiło 
rozbicie konferencii. Z dobrze poinformowanej 
strony angielskiej rozeszła się wiadomość, że 
Snowden byłby gotów przyjąć 80% tego, co za- 
żądał, ale musiałoby to być zagwarantowane zu- 
pełnie pewnie. Nikt nie wie, iak długo jeszcze po- 
trwa konferencja. Od paru dni krążą pogłoski, że 
delegat japoński Adatci nie pojedzie juź na konfe- 
rencję do Genewy. W sprawach politycznych do- 
szło podobno do porozumienia między Francją i 
Niemcami przy energicznej interwencji angielskiej. 
Briand miaf się wyrazić, iż rokowania w spra- 
wach politycznych idą dobrze. Minister Wirth zau- 


ważył że o konsłałacji niema już mowy, z tego 
powodu porozumienia dojrzewa. 


ODMOWA SNOWDENA — NIE OSTATNIE 
SŁOWO 

Berlin, 27 sierpnia (PAT). Komunikat półurzędo- 
wy niemiecki z Hagi oświadcza, iż odmowa Snow- 
dena nie jest uważana za równoznaczuą z zerwa- 
niem konierencji. Według komunikatu niemieckie- 
go oczekuje się w dalszym ciągu wysiłków czte- 
tech państw celem poczynienia Anglii w jakimkol- 
wiek sposób nowych ustępstw. Komunikat uważa 
że forma odmowy Snowdena w porównaniu z i 
go poprzedniemi bardzo osłremi wystąpieniami 
oznacza mimo wszystko pewnego rodzaju załago- 
dzenie. 


ROZBIEŻNE GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ 

Berlin, 27 sierpnia (PAT). Dzisiejsze poranne 
dzienniki berlińskie starają się wyraźnie wbrew 
wrażeniu, wynikającemu z samej treści ich de- 
pesz nie dopuścić do określenia sytuacji, jaka się 
wytworzyła po ostatniej odmowie Snowdena jako 
beznadziejnej. Socjalistyczny „Vorwarts“ stwier- 
dza, iż odmowę Snowdena przyjęto w Hadze ze 
sceptycyzmem. Dziennik pisze, że gdyby łego ro- 
dzaju odmowa zdarzyła się przed tvzodniem, wy- 
nikłoby z tego ogólne przekonanie, iż jest to już 
koniec konferencji. Dzisłaj jednak wszyscy są da 
tego stopnia siępieni, że już niczego nie bierze się 
tragicznie, nawet jeżeliby zerwanie konferencji na- 
stąpiło. Dziennik przypuszcza, iż nikomu nie zale- 
ży na zerwaniu konferencji. 

„Berliner Tageblatt“ oświadcza, iż w Hadze po 
odmowie Snowdena znalazło sie wielu pesymi- 
stów, którzy mówią o zerwaniu konferencji, uwa- 
ża jednakże, że zaostrzenia kryzysu nie należy 
brać tragicznie, zdyż stanowiska poszczególnych 
delezacyj są obecnie o tyle bliskie, że a zerwaniu 
prawie wcale nie może być mowy, możliwe zaś 
jest przeniesienie konterencji do Genewy. 

„Börsen Currier“ oświadcza, że konferencja zna- 
lazła się znowu w mariwym punkcie i dziś nikt 
nie może przewidzieć, w jaki sposób będzie można 
wybrnąć z tej syłuacji. Ponowna odmowa Snow- 
dena nie powinna być jednakże uważana jako ozna- 
ka końca konferencji. Dziennik twierdzi, że Strese- 
mann nie zamierza opuścić Hagi celem udania się 
do Genewy, jeżeli osiągnie się możliwość dalsze- 
go prowadzenia konferencji w Hadze, 

„Germania“ nie uważa również odmowy Snow- 
dena za oznakę, zwiastującą koniec konferencii i 
komentuje wczorajsze wywody Loucheura, jako 
zapowiedź możliwości nowych oilar ze strony 
czterech mocarstw. Konferencja — pisze dziennik 
— znajduje się w dalszym ciągu w położeniu nie- 
pewnem. Możliwość osiągnięcia porozumienia w 
ciągu hieżącezo tygodnia bardzo zmalała: Pismo 
przewiduje możliwość przeniesienia całego apara- 
tu konferencji z końcem tygodnia do Genewy. 


1929 


„Deutsche Alig. Złg." ; inne dzienniki prawieowo- 
nacjonalistyczne atakują delegacię niemiecką z po- 
wodu osiągniętego porozumienia w sprawie reń- 
skiej komisji kontrolnej, „Deutsche Tazesztg.* o- 
mawiając ogólnie sytuację w Hadze, oświadcza, 
że konferencja ponownie znalazla się wobec kry- 
zysu chwilowego. Dziennik pisze, że nikt nie wi- 
dzi możliwości wybrnięcia z tego polożenia, gdyż 
Francuzi i Włosi w dalszym ciągu nie zgadzają się 
na poczynienie własnych ofiar celem przyjścia na 
rękę Snowdenowi. 

„Börsen Ztg.* wnioskuje;z obecnej sytuacji w 
Hadze, iż zerwanie jest mało prawdopodobne oraz 
że rozmowy będą nadał prowadzone. 


OSTATNIA PRÓBA 

Haga, 27 sierpnia (PAT). Dzień wczorajszy był 
najdonioślejszym dniem konierencj. Na nowe pro- 
pozycje państw wierzycielskich Snowden odp 
wiedział odrzuceniem jch bez wskazania, w jaki 
sposób zamierza współpracować w dziele poie- 
dnania. Francja uważa, iż nowa inicjatywa nie 
należy do niej. Pozostawia ona delegacji brytyi- 
skiej czas do zastanowienia się nad powagą sy- 
tuacji, jaka powstanie w następstwie odrzucenia 
propozycyj. Adatci ma spotkać się jeszcze ze Snow 
denem i Loucheurem, Według Brianda jest to o- 
statnia próba pogodzenia sprzecznych stanowisk. 


Przecież wyjazd 


Haga, 27 sierpnia (PAT). Dziś rano Briand wy- 
stosował do Jaspara list, w którym prosi o zwo- 
łanie jeszcze w dniu dzisiejszym posiedzenia przed- 
stawicieli 6 państw zapraszających, w celu zba- 
dania, czy jest jeszcze wyjście z impasu, w jakim 
znajduje się konierencja. Do propozycji tei przy- 
łączył się Pirelli. Również Snowden przyłączył 
się do prośby, wyrażając przytem życzenie, by na 
jutro zwołane zostało plenarne posiedzenie kon- 
ferencji. Wszyscy delegaci przygotowują się do 
wyjazdu w dniu jutrzejszym. 


SPRAWA NADRENII 

Berlin, 27 sierpnia (PAT). Organ niemieckiej par- 
tii ludowei „Deutsche Allgemeine Zte." przynosi 
wyjaśnienia, uzyskane ze strony delegacji niemiec- 
kiej o stanie kwestii kontroli Nadrenii. Dziennik 
niezwykle ostro atakuje treść tych wyjaśnień. — 
Dziennik nie może znaleźć żadnei korzyści w za- 
łatwieniu sprawy, które przewiduje możliwość 
zwrócenia się w wypadkach spornych albo do Ra= 
dy Ligi narodów, albo do komisii locarneńskiej z 
prawem apelacii dla obu stron. Pismo atakuje bar- 
dzo ostro ministra Wirtha, którego uważa za od- 
powiedzialnego za powyższy projekt załatwienia 
sprawy, przyczem przytacza wczorajsze oŚwiad- 
czenie Brianda, który wobec dziennikarzy fran- 
cuskich zaznaczył, że uregulowanie sprawy kon- 
troli Nadrenii mialoby posiadać charakter stały. 
Dziennik zaopatruje swoją depeszę o stanie spra- 
wy kontroli Nadrenii komentarzem, w którym o- 
świadcza, że gdyby delegacja niemiecka powróci- 
la z Hagi ze zgodą na tego rodzaju kontrole, to 
upadek gabinetu Rzeszy byłby pewny. a dalsze 
konsekwencje wewnętrzno-polityczne nie dają się 
przewidzieć. 


ZAKŁOPOTANIE W LONDYNIE 

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Dzisiejsza poranna 
prasa londyńska. donosząc z Hagi o odrzuceniu 
przez Snowdena ostatnich propozycyj mocarstw 
pokrywających mniejwięcej w 60 procentach pre- 
tensje angielskie, zdradza wyraźne zakłopotanie z 
teza powodu, gdyż przypuszcza ogólnie, że propo- 
zycje te będą przyjęte i konferencja uwieńczona 
zostanie w ten sposób rezultatem pomyślnym. 


Po przylocie „Zeppelina“ do Ameryki 


Wiedeń, 27 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Los Angeles, że dr. Eckener, który — jak się 
obecnie okazało — byl przez dwa dni w czasie 
lotu nad Oceanem Spokojnym poważnie choty, 
przewieziony został do szpitala w mieście. 

Bern, 27 sierpnia (PAT). „Associated Press" do- 
nosi z Los Angeles, że odlot „Zeppelina* wyzna- 
czomy został według czasu środkowo-europejskie- 
go na godzinę 7 rano we wtorek. 


Kartki korespondencyjne z podobizną 


śp. Tow. JANA ENGŁISCHA 


wyszły 
i są da nabycia w Administracji „Naprzodu“ Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego L. 5. Cena 20 gr., z prze” 
syłką pocztową 25 gr. Wysylka tylko za poprzed= 
niem nadesłaniem gotówki. 
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Krwawe wałki w Palestynie 


Londyn, 27 sierpnia (PAT), Rząd Palestyny ka- 
mnuikuje, że w czasie starć w ciągu ostatnich kil 
ku dm w Jerozolitme utraciło życie czternastu ży- 
dów, dzłesłęciu makometan i trzech chrześcijan. 
37 żydów, 20 mahometan i jeden chrześcijanin są 
poważnie ranni. — 66 żydów, 32 mahotmetan į 18 
chrześcijan odniosło lekkie rany. W Jerozolimie 
panuje obecnie spokój. — Porządek utrzymywany 
jest przez angielską piechotę, wspomaganą przez 
samochody pancerne i samoloty. W Hebronie u- 
traciło życie 45 żydów, 8 mahometan. 60 żydów 
i 10 malometan jest rannych. — Porządek został 
przywrócony, Arabi próbowali zaatakować baraki | 
policyjne w Nablus, zostali jednak odparci, przy- 
czem dwóch napastników zastało ciężko a ośmiu 
lekka ranionych. Samochody pancerne i samałoty 
patrolują różne części kraju. Sily wojskowe mapły- 
wają slale. 50 żołnierzy przybyło w sobotę, 600 w 
niedzielę, 450 w poniedziałek. We środę oczeki- 
wane jest przybycie pancernika. 

PROTEST ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH 

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Według wiadomości 
z Nowego Jorku delegacie amerykańskich organi- 
zacyj sjonistycznych i amerykańskiego żydow- 
skiego kongresu udały się do Waszyngtonu, by 
złożyć protest u Stimsona i angielskiego ambasa- 
dora z powodu zajść palestyńskich oraz domagać 
się interwencji Stanów Zjednoczonych. 


NAPAD NA TEL AWIW? 


Wiedeń, 27 sierpnia (PAT). „Nene Freie Presse“ 
donosi z Londynu, że według prywatnych wia- 
domości angielskich, zosiało wczoraj zabitych 
przeszło 150 Żydów a 500 ciężko zranionych w 
przebiegu starć w Jerozolimie. Straty Arabów wy 
noszą połowę. Szczególnie poważną jest sytuacja 
w Jaffe, W pobliżu miasta zebrały się liczne od- 
działy arabskie, przygotowujące atak na osadę 
żydowską w Tel Awiw. W ciągu dnia wczoraj- 
szego napadły oddziały arabskie na liczne wsie 
w okolicy Jerozolimy. W Hebronie zabitych zo- 
stało 50 uczniów szkoły rablnackiej, liczba ran- 
nych wynosi 70. Rząd amerykański wręczył za 
pośrednictwem swego konsula generalnego w Je- 
rozolimie protest przeciwko niedostatecznej o- 
chronie obywateli amerykańskich. Nadto zjawił 
się ambasador amerykański Dawes w min. spraw 
zagranicznych i wręczył notę werbalną, w której 
rząd amerykański wyraża oczekiwanie, że rząd 
angielski postara się o ochronę życia 1 mienia o- 
bywateli amerykańskich w Palestynie, celem u- 


„lijęcia interwencji amerykańskiej. Premjer Mac 
Donald zawezwał telegraficznie do Londynu by- 
lego wysokiego komisarza w Palestynie sir Her- 
berta Samuela, bawiącezo w gościnie u prezy- 
denta Masaryka w Pradze, celem zaproponowa- 
nia mu ponownego obięcia stanowiska wysokie- 
zo komisarza, 

Dzienniki londyńskie donoszą dalej, że rząd an- 
£ielski zaprosił przywódców arabskich do per- 
traktacyj. Znawcy wojskowi oświadczają, że za- 
nosi się na klkumiesiączną wojnę podjazdową na 
wzór powsiania Druzów w Syrii. Piechota wy- 
slama do Palestyny nie n laje się do walki z Ara- 
bami, do której potrzeb. jest wyłącznie kawa- 
leria. 

TD JPY SIĘ MNOŻĄ 

Berlln, 27 sierpnia (PAT). Biuro Wolffa donosi 
z Jerozolimy, że addział złożony z 200 żołnierzy 
angielskich wysłalio do Tel Awiw, gdzie wybu- 
chly rozruchy, w przebiegu których policje mu- 
siala użyć broni, przyczem zabiło 6 Arabów i 5 
Żydów. W Jaîfíie napadli Arabi na biuro rządowe. 
Wobcc tego, że stan przybrał groźny obrót, poli- 
cia otworzyła ogleń do tlumu. Pięciu Arabów za- 
bito, a 30 zraniono. 


ZAKŁOPOTANIE RZĄDU ANGIELSKIEGO 


Londyn, 27 sierpnia (PAT). Prasa londyńska bar- 
dzo obszernie opisuje zajścia w Jerozolimie, na- 
wołując rząd do stanowczega wystąpienia. Isto- 
tnie w łonie rządu odbywają się ustawiczne na- 
rady. MaoDonaki odbył oprócz narady z kolegami 
gabinetową konierencię z loriem Reading, który 
dawniej nazywał się Rufus Isaak i odgrywał rolę 
doradcy rządowego w sprawie żydowskiej. 


MANIFESTACJA W WARSZAWIE 


Warszawa, 27 sierpnia (telefon wł. „Naprzodu*). 
Dziś odby! sig pochód demonstracyjny, zorganizo- 
wany przez orzanizacię sionistyczną przeciw rzą- 
dowi angielskiemu. Pochód ten wyruszył z okolic 
Nalewek w stronę placu Bernardyńskiego, gdzie 
został rozwiązany. 


POGŁOSKI O ZRANIENIU KONSULA 
POLSKIEGO 


Warszawa, 27 sierpnia (telefon wł. „Naprzedu”). 
Donoszą, że generalny konsul polski w Jerozolimie 
p. Zbyszewsk: został w czasie ostatnich rozru- 
chów w Jerozolimie ciężka ranny. Potwierdze- 
nia tej wiadomości brak. 


TELEGRAMY 


ZASTĘPSTWO MINISTRA KWIATKOWSKIEGO 


Warszawa, 27 sierpnia (PAT). W czasie nieobec- 
ności p. ministra przemysłu i handlu Kwiatkow= 
skiego, który bawi w Spale na zaproszenie p. pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, zastępuje go podsekre- 
tarz stanu p. Doleżal. 

LOTNICY FRANCUSCY W WARSZAWIE 

1 POZNANIU 

Warszawa. 27 sierpnia (PAT). Dzisiaj o godzi- 
nie 10'3 rano lotnicy francuscy Assolant, Lotti i 
Leievre odlecieli na  trańsatlantyckim aparacie 
„Żółty Piak* do Poznania, gdzie się zatrzymają, 
następnie polecą przez Berlin i Brukselę do Pary- 
ża. Zamierzeny lot do Rygi, a następnie do Kopen- 
hagi został zaniechany. Odlatujących żegnali na 
lotnisku warszawskiem:; szef departamentu aero- 
nautyki wojskowej pułkownik Rayski w otoczeniu 
wyższych oficerów lotnictwa wojskowego, przed- 
stawiciele lotnictwa cywilnego, misji wojskowej 
francuskiej, oraz bardzo liczna publiczność. — Na 
któtko przed odlotem pułkownik Rayski wręczył 
trzem lotnikom odznaki honorowe pilotów pol- 
skich z odpowiedniemi dyplomami. 

POLICJA WIEDEŃSKA RĘCZY ZA SPOKÓJ 

Wiedeń, 27 sierpnia (PAT). Wiedeński korespon- 
dent „Timesa“ odbyt z prezydentem policji wie- 
deńskiej Schoberem wywiad, w przebiegu którego 
prezydent policji podkreślił, że nie należy słę oba- | 
wiać żadnej wałki Heimwehry ze Schutzbundem. 
Jest on bowiem zdecydowany zapobiec każdemu 
niedozwolonemu pochodowi tak Feimwehry jak i 
Schutzbumdu. Dla utrzymania porządku posiada 
policja wiedeńska dostateczne środki. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


przeglad gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na włorkowym targu płacone: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., mleko zbier. 1 litr 25—30 gr., 
śmietanka słodka 1 litr 60—65 gr., śmietana 1 litr 
1/80—2'40 zł., ser zwycz. 1 kg. 1'20—1'40 zł., ma- 
sło zwycz. 1 kg. 5'20—5'40 zł., jaja świeże 1 szt. 
17—18 gr., kura 1 sztuka 5—8 zl., kurczęta para 
4—8 zl., kaczka I szt. 4—7 zł., zęsi I szt. 9—12 
zł., jabłka kompot. 1 kg. 0'80—1'40 zl., iabike stal. 
kraj. I kg. 1120—1'80 zł, gruszki krai. zwyczajne 
1 kg. 1—180 zl., śliwki węgierki I kg. 1'60—1'80 
zł. borówki 1 litr 50—55 groszy, ziemniaki 1 kg. 
12—14 gr., buraki ćwikł. 1 kg. 14—16 gr., marchew 
1 kg. 18—20 gr., pietruszka 1 kg. 30—35 gr., seler 
1 kg. 35—40 gr., pomidory 1 kg. 70—80 gr., fasola 
Szpar. żôlta 1 kg. 60—70 gr., fasola szpar. zielo- 
na 1 kg. 40—50 gr. ogórki kopa 1—160 zł, bób 
1 litr 25—30 gr. barszcz 1 litr 30—35 groszy. 
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NOWE BANKNOTY DOLAROWE 


W dn. 10 lipca wypuszczone zostały przez Sta- 
ny Zjednoczone północnej Ameryki nowe bankno- 
ty dolarowe, przyczem emitowane będą dalej 
wszystkie rodzaje banknotów wartości ad 1—20 
dolarów. Nowe hanknaty, uwzględniając wygodę 
publiczności w łch cyrkulacji, będą mniejsze od 
dotychczas kursujących. będą ane miały wymia- 
ty 6 i 5/16 cała długości przy szerokości 2 i 11/16. 
Papier użyty do ich wyrobu jest zupełnie odmien- 
ny od dotychczas używanego. Jedwabne w nim 
nitk, które w starych banknotach znajdowały 
się głównie w środku, przechodzą teraz wzdłuż 
i wszerz całego papierka. Pierwsza seria nowych 
banknotów obejmie wszystkie emisje oprócz ban- 
knotów National Banku. Przyczem narazie pu- 
szczone zostaną w obieg banknoty odpowiadające 
jednostkom srebrnym i złotym oraz banknoty Pe- 
deralnei Rezerwy. Wycotywanie starych bankno- 
tów odbywać się będzie przez banki. 


Ex.król Amannullah s 
jako przemytnik narkotyków 


Policji wiedeńskiej udało się wpaść na trop mię- 
dzynarodowej bandy handlarzy narkotykami, na 
czele której stało dwóch przemytników rodem z 
Częstochowy: Ajzyk i Zapwej bracia Zelinpero- 
wie, którzy do spółki z właścicielem wiedeńskie= 
go skladu aptecznega p. i. „Pharmadrog" Schön- 
talem, zajmowali się przemycaniem morfiny i ko- 
kalny do szeregu miast Europy i Afryki. Śledztwo 
prowadzone przez policję austriacką i egipską, 
która delegowała specjalnego oficera do Wiednia, 
dało sensacyjne wyniki. Okazało się bowiem, że 
były król Afganistanu Amanullah jeszcze w cza- 
sle swego panowania zajmował się również han- 
dlem narkotykami. Przeprowadzona przez policię 
francuską na granicy niemieckiej rewizja kufrów 
królewskich wykryła w jednym z nich kilkadzie- 
siat kilogramów różnych narkotyków. 

Wyniki dochodzeń polici! austriackiej przepro- 
wadzone w związku z wykryciem bandy Żelinge- 
rów, naprowadziły na ślad, że b. król Amanullah 
by! wspólnikiem konkurencyinej bandy, przyczem 
konkurencja ta była tak wielka, że cena narkoty- 
ku ustanowiona przez bandę Zelingerów na 7U 
iuntów szterl. za kilogram, spadła do 30 funtów. 

Interesy bandy szły Świetnie. Dość powiedzieć, 
że na rachunku Zelingerów w jednym z banków 
wiedeńskich znajduje się przeszło 100 tysięcy funt. 
szterl, bo też kande! prowadzony był na szeroką 
skalę i obejmował wszystkie prawie stolice euro- 
pejskie. Na czele bandy Zelingerów, poza Schon- 
talem, stali: „dyrektor“ firmy ma Kair Leinkanf, 
kupiec egipski FHusz.-- el Nuanai, oraz jakiś tajem- 
niczy Japończyk, kiego prawdziwego nazwiska 
dotychczas ustalić nie zdołano. Był on organiza- 
torem przedsławicielstw bandy na Londyn, Ber- 
lin, Paryż, Warszawę, Nowy Jork itd. Podczas 
Swego pobytu w Wiedniu, podając się za Uzino 
Mashayosho, dyrektora banku w Tokio został are- 
sztowany. Po porozumieniu się między policjami 
austriacką i japońską okazało się, iż nietylko w 
Tokio, ale i w całej Japouji niema dyrektora « 
podobnem nazwisku. 

W toku dalszego dochodzenia wyszło na jaw, 
że na czele bandy konkurencyinej, posiadającej 
swą siedzihę w Kairze, w której stwierdzony z0- 
stał udział b. króla Aiganistanu, czemu ten ener- 
gicznie zaprzecza, stał jeden z wybitnych urzęd- 
ników egipskich, dzięki czemu banda miała zada- 
nie wielce ułatwione i dlatego mogła tak bardzo 
obniżyć cenę narkotyków, co naturalnie nie bylo 
mile widziane przez Zelingerów, posiadających 
swą centralę w Wiedniu. Rozpoczęła się więc 
między konkurencyjnemi firmami walka. Do Kairu 
został delegowany młody Zelinger, który wraz z 
Leinkaufem oraz szeregiem swych agentów za- 
mierzali wypowiedzieć konkurencji wojnę, Ci jed- 
nak, korzystając z opieki i pomocy wpływowega 
urzędnika, członką swej bandy, dali znać policji 
egipskiej. Nie udało się jednak wtedy aresztować 
Zeli! gera i wspólników, gdyż ostrzeżenł w porę, 
zdążyli zbiec do Wiednia. 

Obecnie dochodzenie, prowadzone przez cen- 
trale policji wszystkich większych państw, zlikwł- 
duje obydwie bandy, oraz wyjaśni podejrzany 
stosunek do przemytników b. króla Afganistanu. 


Związki 1 zoromadzenia 


CZŁONKOWIE „SCENY TUR" zgromadzą się 
we czwartek 29 bm. a godz. 7 wieczór w sali od- 
czytawej TUR przy ul. Dunajewskiego 5. Sprawa 
omówienia przyszłego sezonu. 

ZGROMADZENIE OGÓLNE ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH odbędzie się we czwartek 29 sier- 
pola b. r. o godz. 6 popołudniu w sali Domu Ra- 
kotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II piętra. 
Wszyscy obowiązani są bezwzględnie przybyć. 

Zarząd. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR «veluwe do 
tewarzyszów, grających na mandolinach, o wpi- 
Sywanie się da orkiestry mandolinowei przy or- 
ganizacji młodzieży TUR. Próby odhywaią się w 
poniedziałki i środy od godziny 7—9 wieczorem 
przy ul. Dunajewskiego 5, M piętro, w lokalu TUR. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR W JAWO. 
RZNIE urządza w niedzielę 1 września w sali Do. 
mu Robotniczego w Jaworznie adsłonięcie sztan= 
daru. Początek uroczystości a godzinie 10 przed- 
połudn. W programie: 1) uroczysta akademia, pa 
której nastąpi odsłonięcie sztandaru, 2) przedsta- 
wienie amatorskie pt: „W sidłach Judasza”, 3) 
zabawa taneczna. Upraszamy pokrewne organizą- 
cie o liczne przybycie ze sztandarami, a szcze- 
gólnie prosimy organizacje młodzieży o jak na|- 
liczniejsze przybycie. 


WALKA GÓRNIKÓW O USTAWOWY CZAS 
PRACY 

Dnia 11 bm. zapadła uchwala na okręgowej kon- 
ierencji centralnego Związku Górników, iż na sku- 
tek tego, że przemysłowcy nie chcą dobrowolnie 
zastosować ustawowego czasu pracy w górni 
twie, a rząd Świadomie toleruje to bezpraw. 
przeto z dniem 19 bm. robotnicy rozpoczną pracę 
tak, aby czas pracy w górnictwie wynosił ośm 
godzin ze zjazdem i wyjazdem, jak to ustawa prze- 
widuje. 

Rada zjazdu przemysłowców odpowiedziała 10- 
motnikom dzikiemi represjami: nie wypuszczając 
robotników z dołu, nie spuszczając całych zmian 
na dół, rozpoczęto na niektórych kopalniach ma- 
sową redukcie. Na tego rodzaju gwalt į prowoka- 
cje konferencja CZW w dniu 21 bm. podjęła u- 
chwałę proklamowania strajku ad dnia 23 sierpni; 


Ę 5 Ę s A 3 
Ponieważ p. inspektor Federowicz, który przy- 


był na konferencię górniczą, oświadczył, iż repre- 
sie zostaną cofnięte będą stosowańe, a czas 
pracy zostanie w najbliższych dniach Tozstrzy- 
£nięty przez rząd regulaminowo, konferencja po- 
stanowiła uchwały strajkowej nie wprowadzać w 
życłe, lecz zawiesić ją, aby się przekonać, czy 
istotnie rząd stanie w obronie usiawy, czy też 
choe wygrywać zwłokę dla przemysłowców. 
Jeżeli kwestja czasu pracy w górnictwie nie bę- 
dzie rozstrzygnięta zgodnie z obowiązującą usta- 
wą, w takim razie sami górmicy będą musieli, po- 
Nosząc ofiary, wprowadzić ją w życie. 
STRAJK ELEKTROMONTERÓW W KRAKOWIE 
Robotnicy elektromonterscy prowadzą już trze- 
ci tydzień akcję strajkową o poprawę swoich za- 
robków. Akcja strajkowa zostałą poprzedzona kil- 
Tu konierencjami z przedsiębiorcami, przy wspól- 
udziale p. inspektora pracy, które to konierencje 
nie dały żadnego rezultatu, dzięki uporowi przed- 
siębiorców. — Przedsiębiorcy elektromonterscy, 
przyzwyczajeni do wyzysku swoich robotników, 
wołeli doprowadzić do strajku, niż dobrowolnie u- 
względnić wniesione przez Związek robotniczy 
Żądania. Panowie ci, na których czele stoi p. inż. 
Król, członek obozu sanacyjnego, głoszącega za- 
sady współpracy wyzyskiwaczy i wyzyskiwa- 
mych, zapewne chcą przedłużaniem akcji rozbić 
solidarność strajkujących i zmusić ich do powrotu 
do pracy na dotychczasowych nędznych warum- 
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Z życia robotniczego 


IX. TARGI WSCHODNIE 


kach. Jak wyglądają obecne — zdaniem praco- 
dawców — wystarczające płace robotnicze, nie- 
chaj przekonają opinię publiczną podane przez nas 
cyiry, z których wynika, że elektromonter do 3 
lat pracy po egzaminie otrzymuje zaledwie 55 gro- 
Szy za godzinę. Nie lepiej przedstawia się placa 
slarszych monierów, którzy w okresie 3 do 5 lat 
po ukończonej praktyce zarabiają 90 groszy na 
godzinę, a po pięciu i kilkunastu latach pracy za- 
wodowej 1'20 zł. za godzinę. Cyfry te stwierdzają, 
że elektromonter, narażony na niebezpieczeństwo 
utraty życia, ma gorszą głacę, niż wielu nienkwa- 
lifikowanych robotników, a w każdym razie nie- 
wystarczająca na zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb. Sprytni przedsiębiorcy wysokość swoich 
zysków ukrywają w ten sposób, że zakazuje się 
roboinikowi pod groźbą wypowiedzenia przyzna- 
wać się klientowi do właściwego zarobku, by ten- 
że nie mógł reklamować zbyt wygórowanych ra- 
chunków. 

By nie ponieść strat, iakieby mogły wyniknąć 
dle przedsiębiorców z powodu straiku robotników 
przedsiębiorcy w braku famistrajków prowadzą 
roboty przy pomocy praktykantów, co jest sprze- 
czne z przepisami ustawy, na co zwracamy Uwagę 
władz, t. j. Inspektoratu Pracy i Starostwa grodz- 
kiego, jak również tych, u których roboty się prze- 
prowadza. Wykonywanie robót przez praktykan- 
tów nieukwalifikowanych nałeżycie, naraża nietyl- 
ko tychże na niebeznieczeństwo, ale także klien- 
tów, których nieumiejętne przeprowadzenie insta- 
lacji może narazić na pożar lub porażenie, oraz 
na straty maierjalne z powodu nadmiernej ilości 
użycia prądu przez wadliwe wykonanie. Chłop- 
ców używa się do pracy w godzinach nocnych, 
jak również-wysyła się ich na prowincję. Sądzi- 
my, że władze zechcą temu kres położyć i pouczą 
przed: ców, że tego im robić nie wolno. 

Jeżeli są środki na robotników, których się are- 
sztuje w związku z akcją strajkową, to starostwo 
grodzkie znajdzie środki przeciwko tego rodzaju 
postępowaniu ze strony pewnych bezkarności pra- 
codawców. Mamy niezlomną nadzieję, że sprawą 
praktykantów elektrornonterskich zajmie się TÓW- 
nież p. inspsktot pracy, który jest bezsilny wobec 
pracodawców, o ile chodzi o zlskwidowanie akcji 
strajkowej i o zapewnienie robotnikom godziwych 
zarobków, ale ma na tyle sily, by zakazywać po- 
szczególnym instytucjom i  przedsiębiorstwom 


ściągania dobrowolnych wkładek od robotników 
na rzecz Związków zawodowych. 

Robotnicy elektromonterscy zdają sobie dokła- 
dnie sprawę z łego, że w tej ciężkiej walce, jaką 
prowadzą, mogą polegać tylko na wlasnej solidar- 
ności i na pomocy ze Strony innych robotników, 
a przekonani o słuszności swoich żądań, nie Spo* 
czną w narziiconym strajku tak długo, dopóki nie 
osiągną zwycięstwa. 

Z powadu strajku elektromonterów w Krakowie 
ostrzega się wszystkich robotników na prowincji, 
ażeby nie przyjeżdżali do Krakowa i nie przyjmo- 
wali pracy u przedsiębiarców. 


REPERTUAR 


0— 
KINOTEATRY 


Bagatela: „Jarmark miłości”. 
Corso: „Wielka atrakcja”. 
Dom Żołnierza Polskiego: 

światowym”. 
Nowości: „Miłość jest czarująca". 
Promlef: „Hr. Daniszew*, 
Sztuka: „Bracia 
Uciecha: „Uwodziciel", 
Warszawa: „Życie”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 28 slerpnia 

15.40: Kamumikaty: gospodarczy i Jotniczo-meteora- 
Togiczny, 16.30: Koncert z płyt gramojonawych. 17.25: 
Ddczyt: „Za Horymiem" — wygłosi Dr. W. Ormicki, 
asystent Unqwersytetu Jagiellońskiego. 17.50: Komuni- 
katy Powszechnej Wystawy Krajowej. 18.00: Koncert 
muzyki lekkiej z Warszawy. 19,00: Rozmaitości i komu- 
nikały. 19. „Skrzynka rolnicza", komunikat rolniczy 
i meteorologiczny. 19.56: Sygnał czasu z obsenwalorjum 
astronomicznego w Warszawie. 20.00: Hejnał z wieży 
Mariackiej. 20.05: Odczyt: „Góralska szlachta zaścian- 
kowa na Or: — wygłosi Dr. Jerzy Dobrzycki. 20.30 
Koncert solistów z Warszawy. 21.30: Słuchowisko z 
Wilna. 22.00: PAT i komunikaty z Warszawy. 23.%— 
24.00: Muzyka taneczna z Poznania. 


„Dama z rekordem 


Towarzysze! Pamiętajcie 


Licytacja ofertowa. 


Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniej- 
szem licytację ofertową na wykonanie robót szklarskich, 
pokostniczych, malarskich i na dostawę posadzki dęba- 


wej z terminem do dnia 3 września 1929 r. godz. 12 
w poludnie, da budowy domu mieszkalnego dla praco- 
wników Elektrowni miejskiej w Krakowie, Dz. XII, przy 


ul. Słonecznej. 


DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH, DZIAŁ SAMOCHO- 
DÓW OSOBOWYCH i CIĘŻAROWYCH, DZIAŁ BU- | 
DOWNICTWA BETONOWEGO. DZIAŁ PRZYBORNI- 
CTWA 1 URZĄDZEŃ DLA WARSZTATUW RĘKODZIEL- 


Arkusze ofertowe i warunki wyłożone są w biurze 
budowlanem Elektrowni miejskiej przy ul. Dajwór 27, 


gdzie można zasięgnąć wszelkich informacyj. 
EE ARE (138 FIRM). TARG Wadjum w wysokości 29/, oferowanej ceny należy 
Ho Ì REMONTOWYCH i LUKSUSO- ( SER AEE > A 
WYCH, BYDŁA ZARODOWEGO, RASOWEJ TRZODY |] wnieść do kasy Elektrowni miejskiej przed terminem li 
CHLEWNEJ i OWIEC, TARG DROBIU, GOŁĘBI i KRÓ- cytacyjnym, a kwit dołączyć do oferty. 


LIKÓW. UJODODONOOOUODUDOWOOONA = 2 Jas . A 
$0/, zniżka kolejowa w drodze powrotnej ze Dyrekcja Elektrowni miejskiej w Krakawia. 


Lwowa dla przyjezdnych za okazaniem karty 
stalego wstępu na Targi. 25-procentowa zniżka 
na CE liniach lotniczych. Stałe karty wstępu 
da nabycia pa cenie zł 12— w Biurach „Orblsu” 
i Targów Wachadnich. 


Przydział kwater na głównym dworcu we Lwowie. 
Informacje w Zarządzie Targów Wachodnieb, 
Lwów, plac wystawowy. Tel. 3-64, 77-97 i 77-98. 


Uaieważmam zgubioną ksią- 
teczkę wojskową, Aleksznder 
Kalb ur.15. X. 1887 r. w Ja- 


śle, wydaną przez P. K. U. 
Sanok. 


Józef z Turaszówki p. Krosno, 
unieważnia się. 


CENY WPROST DARMO! 


DOM MODELI 
WILHELM VOGLER 


Kraków, ul. Florjańska 10. Telefon 3467, 


Wydawca: Emil Haecker, -= Redaktor odpowiedzialny: TER Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


Rozrzucamy że z: 


Rozrzucamy ye; KLA 


CZY TWOI NAJBLIŻSI WYBIERAJĄ SIĘ 
Z TOBĄ NA WYSTAWĘ W POZNANIU? 


Płaszcze od najelegantszych do naj- 


tańszych . . . od zł 35— 


Trenchcoaty . . . »« od zł 75— 
Koaliamy tnykatowe, Suknie w kafdym gataulin. 
Bluzki, Knanki, Szlafreki. — Olkrzymi wybór. 


pod zarządem Henryka Schiffa, 


